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t  Ks. Szymon KozłuwsKi.
W poniedziałek, 27 bm rozstał się w Pe­

tersburgu z tym światem ksiądz metropolita 
mohylowski, Szymon Marcin Kozłowski, syn 
litewskiej Ziemi, która wydęła tak wielu zna- 
komityoh obywateli, a gorliwy sługa Kośoioła, 
który w wieka naBz/oh narodowych nieszczęść 
otrzymuje ciosy nsisr 'ssze, a jednak trwa nie- 
skrusz^ny, dzielnie bronią o siebie i nas. Ks. 
Kozłowski urodził się 6 listopada 18 9 roku w 
powieoie trockim dawuegr województwa wdeń 
skiego i po skończeniu szkoły w Kiej łanach 
wstąpił do seminaryum w Wilnie, skąd nastę­
pnie przeszedł do Akademii duchownej, którą 
właśnie wówczas — a było to w roku 1842-.m 
— rząd rosyjski przeniósł do Peterstarga. Je­
szcze podczas swych akademickich »tudyów był 
ks. Kozłowski wyświęcony na kapłana, a do­
piero w rok potem, mianowicie w 1845. opu­
ścił Akademię, jako magister św. Teologii, i 
zaraz był zamianowany proiesorem reliari, w 
gimnazjum kowieńskiem, lecz już po roku po­
wołane go do wykładania homiletyki i teologii 
moralnej w semiosryum w ilenskiem, a znowu 
po roku znakomity aroybiskur-metropol ta ks. 
ELołowinski powierzy, mu katedrę prawa kano­
nicznego i historyi -  ośoioła w Akademii I tk 
pozostawał niedługo, gdyfc w roku 1851 -ym bi­
skup wileński wezwał go na rektora litewskie­
go seminaryum. Pod kierownictwem jego wy­
kształci- sie liczny zastęp światłych i zaonyoh 
kapłanów, którzy w dobie oiężkioh prób bez 
wanania poświęcali 4ycie za wiarę i za prawa 
Koooioła Kiedy wszystko dokoła łamano i Du­
rzono tak, aby nie aostało śladu, dzielny re­
ktor był usunięty z seminaryum. Uozyn c.nogo 
kanonikiem wileńskim Dopiero w r. i877, po 
długi oh staraniac h udało 1 lę ks. arcybi ikupow' 
metropolicie Fijałków skiemu uzyskać zgodę 
rządni n* zamianowanie ks. Kozłowskiego re­
ktorem pceisburekiej Akademii. -W par<j lat 
potem, kiedy newy Papież Leon X III zawią­
zał rokowania z rządem rosyjskim i ukończył 
je szczęśliwie układem, na mocy którego rn a- 
ły byó obsadzone liczne a < ddawna osierooone 
dyeoyzye i probostwa, został ks. Kozłowski w 
marcu I8s3 roku prek^nizowmy na biskupa 
łuoko-żytomirskiego W roku 1891 został aroy- 
biskupem-metropolitą monylowsk^m, zwierzch­
nikiem najrozhglejszej nu śmiecie ayecezyi.

Pasterstwo i ‘go przypadło na cz.sy wy­
jątkowo trudne dlc Kościoła : narodowości na- 
:zej. Szalał wł śnie prozelityzm prawosławny, 

skojarzony z wyuzdaną nieniwiśmą plemienną 
Stare, romantyczne stowianofiletwo zuieniłosię 
w panrosyanizm, który upatrzył sobie dwóch 
wrogów, osądzonych ra zagładę w granicach 
państwa rosyjskiego : Kośoioł katolicki i zacho­
dnią cywil zaoyę, atórej przedsoawioieletn był 
naród polski, W  takich czasach najmniejsza 
omy ka wywoływała natychmiast bnrzę prze­
śladowań, bo one zawsz-i były w logotowhaj 
zawsze czekały tylko la >a sposobności, aby się 
z rwać i niszczyć bez paimęui. Więc w takiem 
powożeniu zwie zchnik katolików w Kosyi mógł 
tylko własnym przykładem zachęcać wiernpoh 
do wytrwałości. J*koż życie j. go na st lioy 
metropolitalnej było nieprzerwanym szei egiem 
abnegaoyi, ohuru' ści na kościoły i. *układy do­
broczynne, gorliwości w służbie Bożej i cier­
pień, które już od dość dawnu zamknęły go w

domu. Pięćdziesięcioletni jubileusz kapłaństwa 
w r. 1894-ym i 80 rocznicę urodzin w bieżą­
cym roku b 1’ stopada obchodzono na jego ży­
czenie cicho, bez żadnych uroc"ystoś i. Cier­
piał w żyoiu tylg: że mu Bóg ciał zgon te-'o 
day, jak sen. Wiekuista mu pamięć!

A  ci, uo zostali, mają teraz przed sobą 
pytanie: kto po nim obejmie tru?ny posteru­
nek i czy ta zmiana odbędzie się przy okoli­
cznościach, któreby wskazywały teiażmejsze 
usposobienie rządu rosyjskiego.

S ^ x r o j a i i a  m i a r a .
Powszechne jest pożądanie swobody, nie 

ma jeunak jednego przyjętego przez wszy st- 
kieb jej pojmowania, btosownie dc swego 
temperamentu i swycb skłonności, każdy ozło 
wiek inaczej rozumie swobodę 1 wszelką regu­
łę, która nic odpowiada i sgo pojmowaniu wol­
ności, gotów uważać z ł  niewolę. W  życiu 
społeoznem i polityoznem, gazie ludzie łączą 
się w giupy dla łatwiejizego osiągania pe- 
wnycn celów, ta rOżaica w pojmowaniu swo­
body wyjtępuje nieraz bardzo dobitnie, bo po­
wstają czyny, które, zapewniając jednym wię­
kszą miurę swoboay, innych naprawdę wtrą­
cają w niewolę. Nie ma na to żadnej rady, 
kiedy zabraknie w społeczeństwie tych stałych 
punktów oparcia, jakiemi są religia i spra­
wiedliwość ludzka, ujęta przez pokolenia w 
długi szereg kodeksowych przepisów. Kodeksy, 
]Łko mądrość zbiorowa, wydobyta z doświad­
czenia, szlifują człowieka zewnątrz, aby był 
jednostką, jeżeli nie pożyteczną, to przynaj­
mniej nieszkodliwą dla społeczeństwa ; religia 
zaś szlifuje ozłowi^ka wewnątrz, aby był po­
żyteczny dla swych bliźnich, a więc dla na­
rodu i ostateczne dla ludzkośoi. Jeżeli tedy 
tan ważue są te dwa czynniki: religia i spra­
wiedliwość, niejako złożona w kodeksach — 
to łatwo pojąć, jak wypaozyó się musi po­
jęcie swobody, gdy owych czynników za­
braknie , bo wówozas nio nie krępuje ludzi 
w dawaniu sobie takiej miary wolności, któ­
ra na innyoh sprowadza niewolę.

Już niezliczone razy w ciągu dziejowego 
poebe iu ludzkości oi, 00 byli góra, dawali 
sobie taką swobodę, która dla wszystkich in­
nych bywała niewolą — i to zawsze bardze 
prędko prowadziło do katastrofy, która nigdy 
me przychodzi niespodziewanie, lnuz zawsze 
się zapowiada nieprawymi czynami silnycn. 
Ferma politycznego ustroju jest zła lub do­
bra nie sama przez się, lecz przez to. jak jest 
używana. Właśnie teraz republika francuska 
tworzy czyn, będący jaskrawym objawem p ir 
tyjuego rozumienia swoboay — ogromnej dla 
jednej, żadnej dia innych, a więc czyn taki, 
który trzeba uważać za zapowiedź przyszłej 
katastroiy.

Rowność, wdność i oraterstwu, te zasa­
dy, którym pozornie hołduje lopuclika, nie 
przeszkadzają jej zwolennikom tworzyć spisków, 
uznawanych przez ogoł republikański za szko­
dliwe, A  ponieważ wolność tworzenia stowa­
rzyszeń 1 odbywania zgromadzeń sprzyja roz­
wojowi spisków. w ijorząJp, Waldeok-Rcusseau 
postanowił uregmować tę wo^ość, uczynić ją 
zależną od woli rządu. Jeżeli to uznano za po­
trzebne, to 1110 w tern ziego, nawet ze stano­
wiska twórców wielkiej rewoluoyń Ale ponie­
waż w gabinecie zasiadają sooyaliści i cały on 
zaiezy od nich, przeuo projekt rządowy daje 
im znaczn.i większe pre.wa stowarzyszania się, 
aniżeli raprzykład katolikom i zgromadzeniom 
religijnym. Jeden paragraf projektu głosi, źe 
wolno tworzyć wszelkie zgoła stowarzyszenia 
i zbieraó się dla wspólnych celów, ale utwo­
rzywszy stowarzy”zen e, trzeba natyohmiast 
zawiadomić o tern władzę i o każdem zgroma' 
dżemu zawoz&su donosić poltoyi, Jeżeli to 
się nie stało, sąd mc»e uznać stowarzyszenie

za nielegalne, a wówc?&s rząd wyciągnie z te- j 
go odpowiednie wtioski, stoso wnie do uznanej i 
potrzeby. Już z tego widać, że ten pa-agraf j 
ułożony |e:t tsk niedbale, jas wszy.itko, co o- 
pruoowujs, dzisiejsza inądy i parlamenty. Ale 
nadto, jak to słusznie podnosi umiarkowano 
republikański Journal des D-bais, można będzie 
na mocy tego paragrafu ztimk' ąó każdy ko­
śoioł, ponieważ wprost niepodobna donosić po- 
lktyi o każdem kazaniu lub konferencji reli­
gijnej, która w nim się odbędzie. Ale to jeszcze 
niewszystao, bo w tym ps ...grafie powiedzia­
no, że „syndykaty związkó r zawodowyoh mo­
gą odbjrw6Ó posiedzenia baz zawiadamiania 
władzy" — a trzeba wiedzieć, że syndykatami 
takimi naay wają się we Franoyi dyrekeye 
związków robotniczych, wpisanych na fiste tak 
zwanej giełdy praoy. Ta giełda znajduje sią w 
rękaoh socyalistów ; więo też oni niekażde sto­
warzyszeni© dopuszczą do „syndykatu". Z tego 
wypada, że teraźniejszy projekt rządowy o sto- 
w irzy neniach daje tylko gooyaiistom przywi­
lej' niodonoszenia wł» 'zy o ka*dem zgromadze­
niu Inny paragraf t*go projektu głosi, że „sto­
warzyszenia mogą posiadać wpoólny majątek 
tylko w takim razie, jeżeli, rząd na to pozwoli, 
to zaś pozwolenie może byo oofnięte®. 'Wstela- 
ko i ten paragraf n?a taki wyjątek „Syndy­
katy i zw>ązki zawodowe mogn posiadać wspól­
ny majątek, me starając sir, o zezwolenie n*. 
to wł-\dzy“. Znowu w~’ęo socyaiistom dano1 
przywilej a ponieważ w proickcie powiedziano, 
że „nieprawnie istniejący wsnólny majątek sto­
warzyszeń podlega konfiskacie, nlizależnie od 
kary, przyznanej przez sąd poprawczy człon­
kom stowarzyszenia", przeto Journal des De- 
ł>ats bardzu słusznie powiada „Przypuśćmy źe 
nie dz iś, ani za miesiąc, lfc-,E w chw.li, w któ­
rej . wciąż rosnąco nienawiśoi warstwowe i 
stronnicze dojdą do k'esuj' wytoczona bęazio 
na mocy tego paragrafu sprawę wszystkich 
istniejących w kr*ju stowarzyszeń. Wówczas 
zupełnie bezstronny sędzia, który uważa za 
swój obowiązek ściśle trzymać rę paragralów, 
ąkaże na więż enie Sio itry Miłosierdzi*, pracu 
juce w szpitalach, bo one nio własnego ni©po- 
Siadają, a 00 spożywaią i noszą, jest wspólną 
wi&dnośeią ich stowarzyszenia. Niezawodnie te­
raźniejszy rząd pozwoli n mieć tę własno ić, 
lecz jakiś następny rząd odbierze to pozwole­
nie — i wtedy zakonnice staną przea sądem, 
aby następnie, odarte z habitów, poszły do 
Więzmnia."

Tak: jost nrojekt usta^yy o stowarzysza 
niach, przedstawiony parlamentowi przez rząd 
fraocusKi. Sądzimy, że bez gruntownych zmian 
on nie pizejdzie. Nie o to wszakże ohudz:, lecz 
o 10, Ź3 z tego projektu widzimy, jak pojęcie 
swobody zaczyna się wypaczać,' jaa ona już 
jest przyznawana tylko tym, co są faworyzo­
wani prze? panujące stronnictwo, i jak śmiało 
takie bezprawie żąda nankcyi od prawodawców. 
Kto ohoó bardzo pobieżnie przypomni sobie 
dziej' 1 ostatnich lat kfikuds iesięoiu, ten przy­
zna, że w całej Europie jest postęp w tym 
kierunfeu. A  urwie się on tam, gdzie się za­
cznie katastrofa, którą sam przygotowuje.

Obstrukcya — czy me?
Piszą nam z Wiednia, 28 listopada:
Obstrukyyę na wczorajszem posiedź er u 

Izby skutecznie poparł radykalny Chorwat ks. 
Bianchiifi. Urodzony r. I8ó0 na wyspie Len­
nie, w r. 1870 otrzymał w Zadarze święcenia 
kapłańskie, ale już od roku następnego pocził 
wyuawsć rlzien.-ik chorwaoKi urodni list, or­
gan radykalny, który ayateinatyoz*i e uderzał 
na narodowe stronnictwo chorwackie, stojąca 
wówczas pod kierownictwem dra KLficza. Ks. 
Bianohini coraz bardziej zbliżał się do szowi­
nistycznego programu zmarłego przed kilku 
lat? w Zagrzebiu Antoniego Staroewioza. Do

nw

sejmu dąknatyńskiego wstąpi" dopiero w r. 
j890 do I. by poselskiej w roku 1892 
W  sejmie wygłosił 9 godzinną mowę o 
rzekomyoh naduiycia h władz, w Izbie poseł- 
tkie. raz p i raz wstępował do klubu posłów 
chorwackich i słoweńskich, aby niebawem zno­
wu go opuśo:ć. Karności bowiem klubowej 
rzutka indywidualność k*. Bianohini ego nie 
znosi. ~W r. 1897 wprawdzie wstąpił do świeżo 
ntworzonigo kiubu rhrześcjać ko-słowiańskie- 
go, *le od roku jest znowu „'1zikim“. Wozo- 
rfjszą pięciogodzinną mową, wygłoszoną w 
czteieoh piątych po chorwaoku, ks. Bianchi- 
ni doka»af, że nie zdołano przystąpić do g ło­
sowania n*,d odesłaniem ugodowych rozporzą­
dzeń dc kom ?y:. Dopiero na dzisi-jszem po­
siedzeniu Izby przemówią dw« j jeneralui mów- 
cy, Mastalka któ y  pono zamierza przewyższyć 
w obsurnkcyi wczorajszy roooid ks. Bianchi- 
nieg.-', i piof. Kuisdr Nie ie st więc jeszcze 
rzeczą pewną o«y jutro odbędzie się to głoso 
wrn e i oiiiy Izba jus. na jntraejn^em posiedze­
niu przystąpi do dyskusyi p^oi.izoryczne^o bu­
dżetu. Podobno obstrnkcyjna partya klubu 
młodoczeskiego zamierza utrudnić to, wysuwa­
jąc na pierwszy plan wniosek Kubika w spra­
wie upaństwowienia polskiego gimnazyum w 
Oieszynie.

WcŁOiaj odbyła się zapowiedziana konpe- 
renoya pomiędzy hr. Clarym a d-rem Eng'em 
i d-rtm Pacakiem. Pierwszy, lekars w Karls- 
b idzie, stanowisko prezesa klubu młodoczeskie­
go zawdzięcza swym towarzyskim przymiotom. 
Drugi zaś jest specjalistą 00 do kwestyi języ- 
Icwej, o któiej og'osil kilka broszur i wypo­
wiedział kilkanaście mów. Pono on także jest 
autorem wyd&nyoh przez hr. Badoniego rozoo- 
rządzeń językowych r. 1897. Z faktu, że hr 
Olary odbył kouferencyę ni-• tylko z d-rem 
Eoglem, leoŁ, także z d r m  Pacakiem. wnosić 
trzeba, że odbywały się one na poustawie za­
powiedzianego przez gabinet projektu ustawy 
językowej. M& on być wnier ony z*, zgodą tak 
Czechów, jak Niemców. Poza kulisami pomimo 
wszelkich zaprzeczeń odbywają się rokowan;a 
pomiędzy vyoitnymi członkami klubów młodo- 
czeskiego, tudzież postępowego celem sprowa 
dzenia ugody niemi aoko- czeskie’ Komitat wy­
konawczy prawicy odroczył zapowiedziane na 
wczoraj posiedzenie, aby nie przeszkadzać ro­
kowaniom mtodoczeohów ani z rządem, ani z 
Itstucą, Ostatecznie jednak czas nagli i stron-, 
niotwa zachowawcze, dbałe o d^bro państwa i 
pragnące dotrzymać danego Monarsze przyrze­
czenia, ujrzą się zmuszonemi wyjaśnić sytua­
cję. Niepodobna, udj dłużej trwało to demo 
ralizujące clair obsonre, w którem pewna część 
prw“ icy de facto praktyauje obptru‘royę i prze­
szkadza zaspokojeniu potrzeb państwowych, 
chooiaż urzędownie udaje, że jeszcze me posta­
nowiła ohwyoń się obstruscyi. Bez odrobiny 
„szozerości i prawdy" nio można prowadzić 
poważnej polityki.

korespondeneye.
Poznań, 25 listopada.

W  prastarym mrjątku rodziny Chłapow­
skich, w Turwi, zebrały się w ubiegłym tygo- 

.iii liczne zastępy obywatelstwa z całego 
Księstwa, a nr. wet i z dalszych stron, aby zło­
żyć powinszowanie sędziwej, a przezacnej pa­
rze jubilatów, paćstwu Staniaławowstwu Chłe- 
powokim in praliam uroczystośoi ich złotych 
godów. Syn ś. p. jenerała, baron Stanisław 
Chłapowski — to osobistość wielce droga Wiei- 
kopolsce i wielo® die nas zasłużona. Urodzony 
w r. 1822, młody Stanisław po ukońozeniu 
szkoły artyneryi i inżynieryi służył do r. 1849 
wojskowo, pc ozem opuścił szeregi armii, po­
zostawiając po sobie tam najlepsze wspomnienie, 
a oddał się pracy obywatelskiej i założył o- 
gnisko domowe. Jtrzez pół wieku Dył wzorem 
unr ajętnego i pracowitego rolnika, przez lat

trzydzieśoi posłował do Sejmu i parlamentu, a 
i po za obowiązkami potelsKieti. wytężał wszyst1 
kie siły, aby krujowi i narodowi stuiyó jak 
najlepiej, więc działaczem publicznym był nie­
zmordowanym , nieustraszonym szermierzem 
praw naro*dowych, dlr swych roaatów ojcem 
i bratem n yienszym, dla . przeciwnik" w powa­
gą, zmuszającą do szteunku piawdziwego. 
Pized dwoma dopiero, laty, wśtutek nadwątl p- 
nyoh sił, cofnął się w zaoisze domowe, nia 
przestając 1 stąd rzucać blasków najświetniej­
szych cnoty obywat©iski“  Powagę jego, głę 
boka wiedza i niewzruszona prawość, a orz; r- 
tem liczne wpływowe stosunki w sferach de­
cydujących sprawiły, że udało się Stanisławo 
wi Chłapowskiemu pozyskać kilka katolickich 
dzienników niamieokich na naszych sprzymie­
rzeńców, a to przysługa dia społeczeństwa na­
szego niezmiernie cenna. Pospołu ze swe czci­
godne małżonką, najzacmleiszą panią polską i 
prawuziwą towarzyszką życia doczekał się sę­
dziwych lat, miłości, przyjaźni i życzliWOśoi 
bardzo szerokich sfer społecznych.

Uroczystość złotych godów odbyła się me 
wystawnie, ala rzewność serdeczna i nastrój 
niezwykła ciepły ją cechowuly. kaplicy pa­
łacowej pobłogosławił Jubilatów, otoczonych 
Jz.ećmi, wnukami i prawnukami, ks. prałat 
Szołdrski, po ozem w pałaou odbyło się śnia- 
darie na jakie 130 nakryć, podczas którego 
toastowali : prezes krakowskie. Akademii Umie­
jętności hr. Tarnowski (mowę jego podaliśmy 
wczoraj. Pr typ. Red.), prezes Motty w imieniu 
Koła polskiego, Mieczysław i Stefan Kwileony. 
Stanisław Żółtowski i brat jubilata, p Karc 
0 hłapow3ki. Zagrzały się serca w tyn. aureolą 
cnoty otoczonym starosulacheckim domu, a 
wspomnienie tego zjazdu pozostanie na długo 
w pamięci szanownych Jubilatów i wszystkich 
gości.

Nejprzewielebniejszy nasz Arcyps sserz, 
ks. Stablewsbi ma sie nieć# lepiej. Przez kil 
ka tygodni kapłani dołączali z poleoenia kon- 
systorza do modlLw za Ojca św. także west­
chnienie za naszego Zwierzchnika arobidyeoe- 
zyalnego, w niedziele i święta milionowe 
tłumy ludu zanosiły we wszystkich koścm- 
łaoh parafialnych i filialnych modły za zdro­
wie ks. Aroybiskupa, a po sumie odmawiano 
wspóinie litanię do Nmśw. Serca Jezusa. 
Ojcieo sw.t zawiadomiony przez ks, Kaidynała 
Ladóohowpkiego o chorobie naszego Arcy­
biskupa, mocno się tom stroskał,'-ale wnet 
zwróeń się w modłach do Lekarza Niebie­
skiego i oto błagania Grłowy Koso oła i 
Wiernego Najprzewielebniejszemu paoyentcwi 
ludu, oduoszą cudowny skutek, budzący po­
dziw nawet wśród samych lekarzy. Może więc 
już rychło ks. arcybiskup Stablewski będzi« 
mógł powrócić do swych ciężkich, wielkioh, a 
tak gorliwie spełniany oh obowiązków.

Radosne mamy rakże nowiny w naszych 
sprawach polityoznyoh. Hakatystowska don- 
kiszoterya otrzymała właśnie dwie gorżkie na­
uczki. Wiadomo wam, że pospieszono się w 
Chełmnie ("Prusy zachodnie) z wyrzuceniem 
nauki ..ęzyku polskiego z planu naukowego 
trzech niższych klas tamecznego gimnazyum. 
Pod pierwszem wrażeniem tego aktu gwałtu, 
zerwał się jeden wielki jęk V ilości, bo krzy­
wda spadłu zbyt nagle, aby znanazło się 
miejsce ns oburzenie i protesty. Oniemieh 
wszyscy z przerażeń, a, bo upatrywano w tern 
„nowy kurs", zwłaszcza, że gimnazvam oneł- 
mińskie, uczęszczane przeważnie przez Pola­
ków, ;jesu niemal jedynem, kuóre dostaroza 
polsk_ h kandydatów do stanu duohownegc, a 
przeto oioazy się szczególną pieczołowitością 
biskupii pelplińskiej. Toż nio dz wnego, że 
miecz boleśoi przeszył serce całego społe­
czeństwa, tak duchownych, jak świeckich. 
Boleli starzy, ale kto widział tę dziatwę za- 
nosząoą się od łez na samą myśl, że jnż nie
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Ozy rozumie kto z was, co znaczy srmo- 
tnośó? Bo ja jestem przet onany, że tak zupeł­
nie Bamotnym jik  ja, nikt być nie potrafi. To 
nic, że nie mam rodziny, że mieszkam cam je­
den, że sam jadam przy stole w restaur-.cyi — 
i nio, że na przechadzkę wykle chodzę sam 
jeden — ją  samotność i próżnię i oszę w sobie. 
To jest takie uczucie pustki, na które nio ma 
rady. "We mnie jest próżnia, nio więcej.

Przeoież możns mieó za towarzysza wła­
sne myśl' i własne serce. Ja nie mam towa­
rzyszy takich, U mnie nic n e szumi w skro­
niach — ani nic me kocha, ani też tęskni, ani 
płaoze w pierjiach, jestem sam.

Podczas ciszy, o imroku, gdv siedzę w 
fotelu sam jeden a w pokoju cn-mnawc — nad- 
Słuohuję ozy nie odezwie się przecie jaki głos 
t  wewnątrz — czy me zaboli seroe lub nie 
błyśni" pożądanie lepszej chwili? — nic i n o.

Mnie w rgóle nic boleć ur cieszyć nie 
może i to lest straszne. Przed kilku miesiąca­
mi straoiiem ojca. Była to przede d bra spo­
sobność, aby odez- ało się to. co ludzie nazy­
wają sercem, tymczasem we mnie nie drgnęło 
nic. Nawet na parę marnych konwencyjna! 
nyoh łez zdobyć się nie notrafiłeu. Nędznik!

Nie spał* m wprawdzie przez trzy noce 
e rzędu, ale to dlateg > jedynie, że wiele sta­
rałem się myśleć o nim, który ukończył to, 00 
iyoi im nazywamy. Myślałem o tem- że był to 
ostatn i mój ki ewr.y i przyjaoiel. że był cnłe 
żyoie uozciw m, że go iuż nigdy me zooa"zę; 
poter n yślałam o jago upodobaniach, przy-

i/aycz&je lach, ele myślałem o tem wszystkiem 
tak ziumo i spokojnie, jak się myśli o rozwią 
zamu szarady. Nazwałem siebie po tysiąc razy 
potworem, ale i to nio nie pomogło.

I wszystkie fakta i epizody, które ogrom­
nie poruszają świat i z»p<jłimją dJcnniki — 
natrafiają we mnie zawsze na tę zabójczą obo- 
ję ność, na owo zimne nio, które wypehfia 
wnętrze mojej istoty.

Zresztą nie ozują się nieszczęśliwym, bo 
w ogóle n±o czuję się woale. Mój stan, jeBu to 
stan taki na który nie wynaleziono jeszoze 
nazwy. Zdaje nu się, źe to jest monstrualne i 
niezwykłe, a jednaa nie odczuwam żadnego 
pragnienia zmiany. Nio mn-.e nie zajmuje,
* jednak czytuję gazety, oóżbym bowibm zre 
b ł z czasem od godziny 8 mej do lu-tej wie­
czorem. Zresztą niech nikt nie myśli, że nie 
praouię, owszem pracuję w biurze, jak każdy 
inny »rzędni k, owszem nawet cztery razy wię 
o j  i jestem już w randze radzoy

Powiadają „dziwak". Nazywają mnie dziwa­
kiem dlatego, że unikam stosunków towarzyskich, 
rozinow", w ogóle zetknięcia się ze światem. 
Ależ ja w towarzystwie czuję się jeszcze sto­
kroć i amotmejszym, To, 00 mówię me obcho­
dzi ani mnie, ani tego, do kogo przSśmaiśiam. 
Zresfctą sam dźwięk mego głosu czym dziwne 
wjazen.e. Przypomina odgłos owych drewnia­
nych deszOfcUłen który ,h używają zamiast 
dzwonka na Wielki fi ą^ek.

Czy kto zdolen odczuć stan duszy czło­
wieka, któremu wszystko iedno, czy na swieuie 
ciepło, Dłękity, w. ssna, fiołki, księżycowe noce, 
altanki, eiofie wody, w klóryoh odbija cię gwiazd 
mik ony, czy jesień wraz z wichrem i zeschły-cii 
liśćmi. Które w oiemnyoh alejach tańczą po 
nury canieo szkideiów? Jeżeli są du ize podo 
bne do wiorny i do jesieni, to moj " mas’ byó 
podobną do owego stanu 1 \em; w pierwotnych

jej okresach, kiedy me było ani atmosfety, ani 
pór roku, ani dźwięku, ani barw, tylko nie­
kształtna bryła snoozywała owinięta w s*are 
mgły, zimno, wudv i wieozną ciszę.

Ra- mi ktoś powiedział, czemu się nie 
leczę. Dlaczegóż miainym się leozyć? Jem, nie 
wiele wprawdzie, ale j-mn, śpię nieźle, i zdi.je 
mi się, że nieźle wyglPjdam, po oóż mi więc 
lekarza ?

Zresztą i tak wiem, 00 o mnie myśli. Raz 
w przeohodzie zaoł/szałem ja t mówił: „z wary u - 
je napewne" — i urwał, ponieważ nadszedłem, 
ale słyszałem doskonal; i wiem, źe mnie się 
tyozyło.

I to mnie nie poruszyło. Lekarz może się 
mylić, & ohoeby się i nie mylił, to w szystko mi 
„odno. Tylko raczyć postanowiłem ’ linie, aby 
gdy „to" nadejdzie — usunąć się z oczu ludt- 
kioh i nie dać siebie na pośmiewisko bczlito- 
śuym a oiekawym. Ziesztą Dędzie mi dobrze. 
M im majątek 1 będę płacił pierwszą klasę — 
będę zadawać s*.yku obłąkanym. Mozę będę 
szczęśliwym? K»-óż wieuzieo może po jakie 
kresj sięgać niuże taki umysł, który wyswo­
bodził się - pojęć tego, co nazywamy życiem 
jodziennem ?

Czekam...
*

* *Pół roku minęio odkąd napisałem te 
słowa-

Czytam i Onzom wierzyć nie chcę W  el­
ki Boże! toż ja pis/ąo to byiem już bliskim 
szaiehsiwa Boże, mój Boże, jakże ciężkc by­
łem chorym, Boże moj i Tyś mnie uzurowił 
jeszcze!

Z męki przyszło wybawienie, zamiast 
szaleństwa p zyszedł spokoj, Bog miłojierny 
uutowai się uad takiem głupstwem, jak jeden 
marny rozum ludzki.

A uii - p ja się m ylę) moż* to ostatun.

iskra wrażliwości, po której zgaśnięciu noo 
czarna ogarnie mnie nr zawsze ?

Ale nie, ozuję dzis życie, oruję pulsa bi­
jące i krew ciepłą... Serce mnie boli i żal śoi- 
ska srtań, ale z mózgu ustąpiła owa dłoń cię­
żka, która gniotła i gniotła, zasłaniając wszy st­
ko... Teraz wiem... Stało się to wozoraj.

Idąo do Knra zau ważyłem, te mam sta- 
nowozo za oiężme obuwie. Był bardzo ciepły 
dzień majowy, jak w lipcu. Ludzie chodzili w 
2.„rzutkach i lakierach; ja jeden miałem zimo­
we palto i trzewiki z fianelą.

Postanowiłem więc wstąpić do mojego 
szewca, aby mi wziął nrarę "Wiasnie przecho­
dziłem na d-ugą stronę ulicy, gdy wprosi mnie 
z bramy kamienicy wyszła kobieta, na widok 
której stanąłem na środku ulicy slruonlały i
bezprzytomny

Uczułem dwa uderzenia młotem o skro­
nie, potem szybko rezerwatem kołnierzyk i 
krawat na szyi, bo czułem, że się duszę.

Ona szła zwolna i patrzyła na mnie zdu­
miona. Była młoda, miała włosy jasne i nie­
bieską, koloru nieba, suknię na sobie. Był to 
przeraźliwy błękit krzyoząoy — nieznoszę te­
go koloru ; dziś jeszcze na wspomnienie tej 
sukni czuję zimno przenikająoe mnie nawskióś.

Wczoraj n. widok tej sukn" ogarnęła 
mnie wściekłoś' Musiałem całą siłą woii za­
panować nad sobą, by się nie rzucić na nie­
znajomą 1 nie podrzeć jaj sukni na strzępy.. 
Prócz tego miale, biały paeak 1 k^pelusL.

Byłoin wściekły na mody kobieoe Czyż 
przez lat dziesiątek nio się me zmieniły ? Czy 
zawsze nosić będą te błękitne suknie, takie 
długie i powiewne i białe kapelusze z mgły, 
z pod których tem straszniej pabzeó mogą ? 
Je?eli Lak, to muszę stąd uciekać; uoiec dale­
ko u» co.udme, gdzif kobiety o twarzach z 
bronzu uoRzą pnrpurow© z-iflony — albo na

północ, hen, daleko, gdzie kraj mglisty 1 zimny, 
gdzie kobiety otulone w futra, blacie, o bla­
dych włosa 'h, sarr< jak z mgły i jak 
mgła bezbarwne. Uoieknę !

Leoz nie zostanę tu gazie oaR przepa­
ście zdrady i cnydy okrywają policzki z róż i 
lilii, otulone białą koronką — gdzie serca nę­
dzno, ok-ywa anielska szata błękitne,; n:e, do­
syć mam tego!

Kob!ota znikła mi na rogu ulicy, ale ja, 
dzięk’ jej, uczułem życie. Cała tragelya, którą 
przeżyłem, stanęła m; przed oczyma i chwy­
cił? za serce. .

Czuię więo ból niesłychany, nienawiść 
i chęć remsty, wszystkie te uczucia, zasi-ne 
” '°.zoraj widokiem tej sukni, wyrosły przez jedną 
dobę, rozkwitły i rozwi-Jmoźuiły się we mnie. 
Wiem nareszcie co mi jest i przeciw oz emu 
walozyn będę.

Dzies ęo la t! bej. s>fcra«znie to utracić taki 
szm-t życia, ale ieszoze nie zapóźno, jeszcze 
wynagrodzę sobie to, 00 straciłem. A  ’ eżel 
mnie pochwyci raz jeszoze tuka dz ka tęsknica, 
to strzifę w łeb sobie, a męczyć się nie dam.

Bo to, 00 nr było, to tylko tęsknota „Tę­
sknota", takie m"łe siowo, a nm.« ono ziaało 
pół żyuia, wysuszyło serce i wypróżniło mózg. 
Dziś jest. mi lepiej — nie tęsknię, lecz nie­
nawidzę. nienawiść, to przecież ruoh, czyn, 
życie — nie martwa obojętm-só. Prócz niej 
zaś czuię, jak kiełkuje we mnie maleńki i mi­
zerny jesz ze żal... Przeciec !emi dwoma uozu* 
ciami można żyć dlago... Zresztą zdarzyło rai 
się dziś rano szczęście, o którem baję się na 
wet wspotn u a ó ; wyobraźcie sobie, ja pła- 
katem-..

Tak jest, płakałem oałe pół godziny!



usłyszy dźwięku ojozystej mowy w szkole, 
ten mimowoli musiał wspomnieć na erę dzi­
kich rugów bismarkowskioh, tak wstrząsające 
wrażenie robiła t». boleść staryoh i dzieci. 
A  nasi najserdeczniejsi, ci wysoko ucywilizo­
wani współobywatela, nie poskąpili niczego, 
aby boleść tę potroić. Usłużni pismacy haka- 
tystyczni, puścili na pociechę wiadomość, że 
język polski w całych Prusach zachodnich 
wyrugowany będzie z gimnazyów, inni zaś 
z całą nonszalancją dowodzili, że nie ma prze- 
oież poważnych powodów, aby nauka języka 
polskiego nadal istniała w gimnazyum oheł- 
mińskiem — boć uczniowie jego są przeważnie 
Polakami, a więc umieją po polsku, nie ma 
zatem potrzeby jeszcze ioh tego uozyó. Wysi­
lano się jednem słowem na najpłytsze i naj- 
bezeoniejsze argumenta, ażeby gwałtowi nadać 
pozory słuszności, i nie miano dość słów uzna­
nia dla znakomitego pomysłu dyrektora g i­
mnazyum.

A  w tern prysła ozarowna bańka mydla­
na ! Prowincjonalne kolegium szkolne dla 
Prus Zachód ni oh nakazało naukę języka pol­
skiego w tern „mebezpiacznem" dla państwa 
pruskiego gimnazyum przywróoió. Zawyły więc 
znowu wielkim głosem ogary hakaty, pienią 
się z oburzenia patryooi-au3rotterzy i grofą, źe 
w sejmie pruskim nauczą prezesa rejencyi za 
ten brak ducha wielko-niemieckiego. Podobno 
jednak posłowie nasi, a nawet przychylni nam 
Niemcy zamierzają sprawę tę poruszyć w Sej 
mie i parlamencie — ale z innei strony; za­
żądają mianowioie wyświetlenia, jakiem pra­
wem dyrektor gimnazyum wydał był ów ukaz 
antipolaki.

Drugi kubeł zimnejj wody spadł na rzą­
dowych hakatystów ze strony najwyższego 
trybunału administracyjnego w Berlinie. Zna­
ne jest prześladowanie przez polioyę, władze 
gminne i powiatowe, języka polskiego na obra- 
daoh stowarzyszeń polskich, choćby nie poli­
tycznych. Działo się to nawet na zasadzie taj­
nego okólnika eksministra spraw wewnętrznych 
p. Reoke’go; poleoił on mianowioie .rozwiązywać 
zgromadzenia, jeśli na nich przemawiają po 
polsku, a obecni na nich reprezentanci władzy 
rządowej nie rozumieją polskiego języka. Okól­
nik ten — zbyteczna ohyba dodawać — był 
święcie szanowany, aż zdarzyło się, że w Halli 
nad Szprewą zabronione na jego zasadzie od­
bycia polskiego zgromadzenia. Komitat nie dał 
za wygraną, lecz zapukał o sprawiedliwość aż 
do trybunału administracyjnego. Tutaj inaczej 
postąpiono aniżeli w niższyoh instancyaoh. 
Trybunał bowiem orzekł że : „artykuł 27 kon­
stytucji daje każdemu obywatelowi prawo wy­
powiadania swego zdania publioznie bez ogra­
niczenia języka, w jakim to choe uczynić. Ni­
gdzie też w prawie o stowarzyszeniach, ani w 
konstytucji nie powiedziano, że na zebraniach 
wolno przemawiać tylko po niemieoku. Polioya 
ma prawo wysłać kilku urzędników na każde 
zebranie polityczne, leoz jej rzeczą jest wysy­
łać urzędników takich, którzyby władali języ­
kiem, w jakim się toczyć mają rozprawy. Je­
żeli takich urzędników nie ma, to na tern nie 
może cierpieć ustawa o sbowarzvszsniaoh. Inne 
pojmowanie prawa o stowarzyszeniach nie da 
się usprawiedliwić".

Fak ten, że trybunał administracyjny tak 
stanowcze wydał orzeczenie, a tak dla nas 
przyohylne, jest dla sądownictwa niemieckiego 
wielce chlubnym. Jednakże trybunał ten już 
niejednokrotnie wydał orzeczenie, potwierdza­
jące nasze prawa konstytucyjne, a mimo to tak 
władze niższe polityozne jak i sądowe, nic so­
bie z tego nie robią, ale dręczą i męczą sto­
warzyszenia polskie, wiedząc dobrze, że zanim 
bezprawie zostanie nawet uznane za bezprawie 
upłynie duże czasu, bo procedura rekursowa 
długa, a tymczasem cel został osiągnięty: zgro­
madzenie się nie odbyło. Konstytuoya najlepsza 
i naczelne władze najuczciwsze nie są w sta­
nie naprawić tych krzywd, jakie wyrządzają 
mali urzędnicy, aspiranci do orderów i na pre 
zesów hakaty. Dlatego i po tym nowym wyro­
ku trybunału administracyjnego nie można się 
spodziewać, ażeby nam tu w kraju dawano to, 
co się nam na mooy konstytucji należy, — i to 
dopóty, dopóki ministrowie tajnymi okólnikami 
nie zaprzestaną pracować na sromotę konsty- 
tucyi i dopóki urzędnicy będą hakatystatni, a 
nie obywatelami, przejętymi bezstronnością i 
sprawiedliwością.

Sprawą wyznaniowości szkół lndowyoh 
zajmował się tymi dniami prowincyonalny sy­
nod protestancki w Poznaniu i uchwalił nastę­
pującą rezoluoyę: „Synod prowincyonalny
zwraca się ponownie do pana ministra, wska­
zując na uchwałę, powziętą na piątem posie- 
n :u ósmego (poprzedniego) synodu prowinoyo- 
nalnego, z usilną prośbą, żeby troskliwie się 
starał o zachowanie wyznaniowej szkoły ludo­
wej w Księstwie Poznańskiem". Członkowie 
synodu podnosili niebezpieczeństwa, wynika­
jące za symultanizowania szkoły ludowej, re- 
jenoyjnego wydziału szkolnego i powiatowej 
inspekcyi szkolnej. Członek synodu Hildt 
wskazywał na brak dodatniego wpływu nauki 
religii i wyohowauia w symultannaj szkole 
ludowej i polecał prosió ministra, żeby z za­
sady popierał szkoły wyznaniowe. Nasze ży- 
oceuia nie są również ani o jotę inne. Szkoły 
symultanne, tj. dla dziatwy katolickiej i pro­
testanckiej zarazem, ze względów pedagogicz­
nych i religijnych są fatalne, bo duohowni 
protestanocy są zbyt swobodni w wypowiada­
niu swyoh nieprzyjaznych zapatrywań na 
urządzenia Kościoła katoliokiego, a stąd płynie 
największe zgorszenie. Wierzymy na słowo 
członkom synodu protestanckiego, że i dla 
ni^h szkoły symuParuje nie są pożędane, już 
ohoóby dlatego, iż dziatwa protestancka styka 
się s katolicką i może posłyszeć także z ust 
nauozyoiela, albo — co straszniejsze jeszcze — 
kapłana katoliokiego naukę miłości prawdzi­
wej, n«nkę Kościoła Chrystusowego. A  przecież 
w Pozn&ńskiem rząd gorliwie pracuje nad tern, 
aby gimnazya i nauczyoielskie semmarya

Sraekształoaó z wyznaniowych na symultanne, 
laezego, to jego tajemnica; że niemieokość na 

tem nic nie zyska, tego dowodzić nie potrze­
ba, wystarozy ob.yba z"znaczyć, że według 
ostatniego spisu urzędowego. Poznańskie liczy 
1,227.000 katolików, 550.000 protestantów i 
41.700 żydów.

Utworzenie „wielkiego Poznania", t. j. 
przyłączenie doń gsrin Jeżyce, sw. Łazarz i 
Wilda nastąpi dnia 1 kwietnia r. p. Miasto 
pomnoży liczbę radnyoh z 36 na 60, a człon­
ków magistratu z 13 na 16. Dzisiejsi przeło­
żeni tyoh trzech gmin otrzymają znaczne od­
szkodowanie, mianowicie : jeżycki 60 000 ma­
rek bez żadnei posady, święto-łaziarski 40 000 
i posadę urzędnika staniu cywilnego, a wil- 
deoki 20.000 i posadę dyrektora rzeźni.

W  gminie wiideokiej poświęoono tymi
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dniami nową szkołę. W  r. 1870 Wilda miała 
jednoklasową szkołę, a w niej 80 uczni, dzi­
siejsza zaś liozy 24 klas, do której uczęszoza 
1200 dzieci.

Wilno 25 listopada.
Zły urodzaj kartofli, który nawiedził w 

tym roku całą Litwę i Żmudź, nastręcza zie­
mianom naszym, utrzymującym gorzelnie nie­
mały kłopot. Rząd bowiem za spirytus do 
swoich zakładów rektyfikacyjnych ofiarowuje 
oenę niedostateczną, więc wypadałoby albo 
mimo nieurodzaju brać mniej, albo wcale rzą­
dowi spirytusu nie dostarczać, a zwrócić się 
do nabywców prywatnych. Nad tem położe­
niem obradowali przed tygodniem gorzelnicy 
na zebraniu, zwołanem przez wileński akcyzo­
wy zarząd gubernialny. Z całej gubemii wi­
leńskiej jawiło się około 70 właściciel’ gorzelń, 
którzy stwierdziwszy zgodnie wielki wszędzie 
nieurodzaj i drożyznę kartofli, orzekli jedno­
myślnie, że ofiarowane 56 kopiejek za wiadro 
40° spirytusu są zapłatą zbyt niską, zwłaszoza, 
że dla guberni mińskiej wyznaczył rząd cenę 
60 kop., a dla kowieńskiej nawet 70 kop. 
Tedy ziemianie nasi po długioh debatach po­
stanowili tylko warunkowo zobowiązać się do 
sprzedaży spirytusu na potrzeby rządu, a mia­
nowioie pod warunkiem, że ministerstwo cenę 
podwyższy. Uchwalono więc wysłać do Pe­
tersburga delegaoyę w tej sprawie. Jeśliby zaś 
ministerstwo dało odpowiedź odmowną, wła- 
śoioiele gorzelń solidarnie uchy'ą się od do­
stawy spirytusu rządowi, a to tem bardziej, że 
nawet w handlu prywatnym za wiadro płacą 
zwykle 60 kop. Być może jadnak, że minister­
stwo nie okaże się macochą dla naszej guber- 
nii, a wtedy obejdzie się „bez strejku właści­
cieli gorzelń .

Za parę dni , bo w pierwszych dniaoh 
grudnia odbędzie się nareszcie pierwsze ogólne 
zebranie ozłonków „Wileńskiego Towarzystwa 
rolniczego", którego statuty już od kwietnia 
są zatwierdź me. Będzie to wielki krok na­
przód w naszych sprawaoh rolniczych, bo po­
trzeba wspólnego ogniska rolniczego jest dziś 
już piekącą, nie mówiąc zresztą o tem, że 
Wilno będzie w „prowincyaoh zabrany oh“ 
ostatniem z większych miast w zawiązaniu 
instytucji dla spraw rolnyoh. Członkowie- 
założyoiele odbyli niedawno naradę u marszał­
ka szlachty hr. Platera. Tam to na wicepre 
zesa Towarzystwa zaproponowano p. Teofila 
Gieczewicza z Miażynia, a na ozłonków za­
rządu: pp. Lubańskiego, Milewskiego, Putt-
kamera, Butkiewicza, Bartkiewioza i innych. 
Czy oni zostaną wybrani, niewiadomo, zwłasz­
cza, ie  już dzisiaj w aferach ziemiańskich pa­
nuje pewne z tego powodu rozdwojenie, gdyż 
niektórzy obawiają się — zresztą oałkiem bez­
podstawnie — że propozyoye, uczynione n 
marszałka szlachty, są już ostateoznem wybra­
niem zarządu i że ogólne zebranie ziemian nie 
będzie miało już w tej sprawie głosu.

Tegoroczny sezon budowlany końozy się, 
a dostarczył tematu do bardzo poważnych re- 
fleksyj. Oto przedewszystkiem stwierdzamy tu 
powszechnie, źe ruch budowlany był olbrzymi 
i nie zanosi się jeszcze ' i w roku przyszłym 
na jego osłabienie. Widzimy dalej, że gród 
Gedymina w ostatnich pięciu latach znaoznie 
zmienił swój wygląd, — do starych, powa­
żnych a moonyoh budowli przybyły tyńące 
nowych, o wielu piętrach, niby eleganokioh a 
bardzo powiewnych, budowanych sobotnim 
aztyohem na niedzielny targ. Prócz odrobiny 
architektonicznie pięknych, reszta domów to 
wytwór gorąozki spekulacyjnej, budowle tan- 
dentne, urządzone niby z wygodami, ale — jak 
niektóre — walą się jeszcze przed wykończe­
niem. Tegoroozny sezon budowlany dostarozył 
wielu wypadków runięcia ściany, a obłamy­
wanie się gzymsów, pozbawionych wszelkiego 
wiązania i murowanyoh z samego niemal 
gipsu i piasku są na porządku dziennym; nie 
brakło przytem ofiar w ludziach. Nawet w no­
wym budynku sądowym , a wiec w gmachu, 
k^óry me powinien być budowany podług 
planu spekulacyjnego, oberwał się włą*nie 
gzyms — na szczęśoie nie raniąo nikogo. Na- 
budowano więc w iele, tanio i źle i dlatego 
— jak obliozają — jakie dwa tysiąoe nowych 
pomieszkań stoi pustką, to też ceny w staryoh 
domach trzymają się w mierze i nawet wobeo 
nadchodzącej zimy nie zanosi się na potanie­
nie mieszkań. Natomiast ceny placów budo­
wlanych idą szybko w górę, a aferzyści nasi 
robią na tem wyśmienite interesy; sążeń kwa­
dratowy, kupiony przed rokiem za 40 rubli, 
dzisiaj sprzedać łatwo za 55 i 6o rubli.

Na wiosnę r. p. rozpocznie się na placu 
Urbanowiezowskim budowa gmaohu dla szkoły 
•Łeohniczno-chemioznej. Od lat 20 kołata Wilno 
o nią, aż ją wreszcie w roku przyszłym otrzy­
ma , bo w wynajętym lokalu otworzoną bę­
dzie z przyszłym rokiem szkolnym pierwsza 
je j klasa Na budowę gmachu szkoły daje mia­
sto 100.000 rubH i plac wartości 60.000 rubli. 
Nadto nasza rada miejska przystępuje do utwo­
rzenia czteroklasowej szkoły rzemieślniczej, 
gdzie obok nauk książkowych uczyć będą rze­
miosł w takim stopniu, ażeby uczeń po ukoń 
czeniu szkoły nie potrzebował terminować je­
szcze w warsztacie, leoz był uzdolnionym do 
samodzielnej pracy. Oprócz tego, kosztem kup­
ców  przeważnie żydowskich powstanie u nas 
6 klasowa szkoła bankowa, a założyciele sta­
rają się, aby w niej nie obowiązywał stosunek 
procentowy według wyznań.

W  sferze bliskiego urzeczywistnienia znaj­
dują się projekty elektrycznego oświetlenia 
Wilna i przeprowadzenia kanajizacyi. W  spra 
wie zasilenia miasta wodą suszą sobie głowę 
nasi ojcowie miasta, bo z lioznych proiektów 
każdy ma swoje złe strony; tak np w studniach 
artezyjskich woda stopniowo ginie, do jeziorka 
Krzyżaki koło Werek za daleko, więc i za dro- 
giem byłoby sprowadzanie stamtąd wody; nie 
pozostaje zatem nic lepszego jak sprowadzać 
ją z Wilejki, a tylko przepuścić przed miastem 
przez cały szereg filtrów. Tę opinię Rada miej­
ska podziela i w zasadzie ją przyjęła.

Inny, nie mniej poważny kłopot ma mia­
sto z przyłąozeniem Zwierzyńoa w obręb Wilna. 
Oto z wiosną b. r. właściciel Zwierzyńca p. 
Martynson, mając interes w tem, aby grunta 
zwierzynieokie wcielone zostały . do obrębu 
miejskiego, przez oo podniosłoby się dziesięó- 
krotnie w cenie i dałyby mu ze dwa miliony 
zysku, ofiarował miastu przeszło 600.000 rubli 
na budowę mostu i na inne nakłady, przewi­
dywań® przy wprowadzeniu do Zwierzyńoa 
urządzeń miejskioh. Komisya Rady miejskiej 
przeciągnęła strunę, wymagając coraz większych 
ofiar, aż skończyło się wreszoie na zerwaniu 
układów. P. Martynson na chwilę niby zanie­
chał swych projektów. Aż teraz znów przysta­
wił drabinę szturmową, ale z innej strony. Oto

zebrał 63 podpisów mieszkańców Zwierzyńca na 
petycyi do ministra spraw wewnętrznych, w któ­
rej przedstawiona jest potrzeba przyłączenia 
Zwierzyńca do miasta; od siebie wystosował 
drugą podobną petyoyę, a nadto ofiarował plao 
wartości 60.000 rubli i tyleż gotówki na cer­
kiew. Minister, drogą zwykłą, skierował obi® 
petycye znowu do deoyzyi miasta. Tym sposo­
bem p. Martynson dążąc do rozwiązania spra­
wy z pominięoiem zarządu miejskiego, znalazł 
się, jak przedtem, w konieczności układania się 
z nim. Zarząd miasta nie ma powodu do zmniej­
szenia swych wymagań pierwotnych. Owszem, 
byó może, że je  powiększy, wobeo świeżo na­
kreślonego planu rozciągnięoia dozoru polioyi 
miejskiej na dzielnice podmiejskie, co pocią­
gnęłoby powiększam® kosztów rooznyoh utrzy­
mani- polioyi o 100.000 rb. Główna część tego 
wydatku dodatkowego wypadłaby właśnie na 
Zwierzyniec. P. Martynson zaś, który przed 
kilku miesiącami ofiarowywał miastu przeszło 
600.000 rubli, obecnie, w petycyi do ministra 
przyrzeka dać magistratowi „około 10 tys “ i 
i darować „bez wynagrodzenia" most, łąoząoy 
miasto ze Zwierzyńcem. Darowizna mostu „ bez 
wynagrodzenia" jest wprost ironią, gdy się 
przypomni, że jest to stara rudera drewniana. 
htóra przy lada powodzi może runąć do wody, 
i że w poprzednich układach sam p. Martyn­
son ofiarowywał miastu 200.000 rubli na zbu­
dowanie mostu żelaznego, uznająo, że obeony, 
drewniany, jest niemożliwy. P. Martynson liczy 
jednak na to, źe ministerstwo wyda rozkaz 
wcielenia Zwierzyńca do Wilna, a wówczas 
Rada miejska mogłaby słu«zn:e zawodzić w nie- 
bogłosy z rozpaczy, że nie poprzestał* na świe- 
tnyoL bądź co bądź propozycyaoh, jakie jej 
właściciel Zwierzyńca ozynił przed pół rokiem.
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Rada państwa.
( Telegramy Przeglądu).

Wiedeń 29 listopada. Po długiej debacie, 
wypełnionej przeważnie mową młodoozeskiego 
posła Mastalki i szeregiem sprostowań fakty­
cznych, uchwalono wozoraj odesłać wszystkie 
przedłożenia ugodowe do komisyi.

P. M a s t a l k a  w dalszym ciągu swyoh 
wywodów ubolewał nad tem, że rolnictwo w 
Austryi, a zwłaszcza w Ozecbaoh, nie doznaje 
takiego ze sfrony rządu poparcia, jak to się 
dzieje na Węgrzech. Mówca zajmował się szoze- 
gółowo taryfami kolejowemi i dowodził, że 
gdyby rząd w Austryi popierał czynnie roz­
wój rolniotwa, toby nie potrzebował obawiać 
się samodzielności celnej ze strony Węgier.

Po trzygodzinnej mowie posła Mastalki 
zabrał głos jeneralny mówca contra, narodo­
wiec niemiecki p. K a i s er i oświadczył, źe 
niemieckie stronniotwo ludowe, stosownie do 
przepisów regulaminu nie sprzeoiwia się ode­
słaniu przedłożeń ugodowych do komisyi, wy­
stąpi jednak przeciw zatwierdzeniu ugody za­
wartej na mooy §. 14 tego. Stronnictwo mówcy 
jak pierwej tak i teraz potępia stanowczo obe­
cną ugodę z Węgrami a w komisyi omówi do­
kładnie sytuację polityczną i stanowisko swoje 
w obeo rządu. (Oklaski na lewicy).

Nastąpił potem długi szereg faktycznych 
sprostowań oiągnąoyoh się prawie przez 4 go­
dziny.

P. B r z e z n o w s k i  mówił po czesku, 
po nim mlodoczeoh Dyk protestował przeciw 
twierdzeniu, jakoby Czesi głosy swe w spra­
wie ugody z Węgrami : sprzedali za cenę poli- 
tyoznyoh lub narodowych korzyści.

P. T ti r k (Sohóuererowiec) również w fa- 
ktycznem sprostowaniu przemawiał za unią 
personalną między Austryą a Węgrami i za 
przyłąozeniem Austryi do Niemiec, a nadto 
oświadczył, że stronnictwo jego głosować bę­
dzie przeoiw odesłaniu przedłożeń ugodowych 
do komisyi. W  odpowiedzi Titrkowi młodoozech 
p. H o r z i o a  zaznaczył, że ofieyalne Niemcy 
nie życzą sobie nawet przyłączenia do moh 
poszczególnych ozęśoi Austryi i nio o tem wie­
dzieć nie chcą. Potem jeszcze pięciu innych 
posłów wygłaszało swoje sprostowania.

Następnie przyszło do konfliktu pomiędzy 
posłami Brzeznowskym a sooyalistą Gingrem. 
Poseł B r z e z n o w s k y  w faktyoznem spro­
stowania zarzucił Cingrowi czyn niehonorowy, 
a gdy Cingr przeoiw temu zaprotestował, Brze­
znowsky powtórzył zarzut i odozytał odpowie­
dni ustęp z drukowanej broszury. Na ławaoh 
sooyalistów powstał ogromny hałas. Pod adre­
sem Brzeznowsky’ego padały okrzyki: „Nędznik, 
nikczemny człowiek, kłamca, oszozeroa" i t. p. 
Brzeznowsky domaga się * tego powodu wy­
brania komisyi dla wyr&żmii4 nagany posłom: 
Cingrowi, Józefowi Steinerowi i Bernerowi. 
Prezydent oświadozył, iż uczyni temu żądaniu 
zadość. Gdy się nieoo uspokoiło zabrał głos 
poseł S t r a n s k y i  zarzucił rządowi, że mimo, 
iż uważa załatwienie budżetu jako sprawę pil­
ną, dotyohozas nie przedłożył jeszcze w całości 
wszystkich przedłożeń budżetowyoh. Mówca 
zapytuje, dlaozego tak się stało.

Poseł D a s z y ń s k i  zwraoa s>ę do prezy­
denta Izby z zapytaniem, dlaozego nie posta­
wił na porządku dziennym wniosku nagłego 
posła Kubika w sprawie upaństwowienia gi­
mnazyum polskiego w Cieszynie i dlaczego na 
porządku dzienuym ' następnego posiedzenia 
wniosek ten postawiony jest tylko jako ewen­
tualny. Prezydent Fuchs wyjaśnia, iż uozynił 
to z kurtufczyi, gdyż zawiadomiono go, ź» oprócz 
wniosku posła Kubika,_ ma byó postawiony 
także ze strony czeskiej wniosek podobny, pra­
gnął więc, aby oba wnioski były równooześnie 
traktowano .

Po tych przemówieniach uohwalonc wresz­
cie przedłożenia dotyczące ugody z Węgrami 
przekazać komisyi ug dowej-

Na tem posiedzenie około 7 wieczorem 
zakończyło sie. Następne odbędzie się dziś.

Wiedeń 29 listopada. Politische Corespon- 
denz donosi, że w kołach p*rlame' tarnych 
twierdzą stanowczo, iż prezydentem delegaoyi 
austryackiej wybrany zostanie hr. Vetter von 
der Lilie.

O wczorajszem pobiedzeniu przewodniczą­
cych klubów lewicy donosi N. Fr. Presse, że 
lewica nie jest skłonną wystąpić z inioyatywą 
do zwołania konferenoyi pojednawczej z Cze­
chami.

W  klubie niemieokiej partyi postępowej 
na zapytanie jednego z członków stwierdził 
przewodniozący. iż doniesienie, jakoby rząd 
powiadomił niektórych przywódców stronnictw 
o treśoi projektu ustawr językowej, o ile ono 
dotyczy przywódców niemieokiego stronnictwa 
postępowego, jest nieprawdziwe.

Nadto donosi N. Fr. Presse, że Niemcy 
nie odmówiliby udziału w rokowaniaoh z Cze 
chami pod warunkiem atoli, że Czesi zaniecha­
liby obatrukoyi i nie przeszkadzali prawidło­
wemu tokowi prao parlamentarnych.

Neues Wiener Tagblatt dowiaduje się, że 
w ciągu wczorajszego przedpołudnia hr. Cl»ry 
miał konferenoyę z zastępcami wszystkioh stron­
nictw lewioy, przyczem ponownie zaznaczył, 
że rozwiązanie kwestyi językewej nastąpi tylko 
za zgodą Niemców.

Wiedeń 29 listopada. Komisya budżetowa 
po dyskusyi szczegółowej, przyjęła bez zmiany 
ustawę o regulaoy’ poborów służby państwo­
wej z dodatkiem jednakże nowych paragrafów, 
postanawiających zabezpieczenie od choroby 
dla służby prowizoryoznej i pomooniozej.

Przesilenie i  mhmtm  socjalizmie.
W  Towarzystwie prawni czem wygłosił 

profesor dr. Władysław Piłat we ozwartek 
pierwszą ozęśó odczytu o przesileniu, jakie się 
obeonie zarysowuje w marksowskim socjali­
zmie. Przesilenie to jest w pierwszym rzędzie 
teoretyczne, tj. ebiawia się jako krytyka na­
ukowa pism Marksa i Engelsa przez samyehże 
ich zwolenników; w następstwie jednak tego 
wkracza takie w sferę praktyozną, wpływając 
na zmianę taktyki sooyalnej demokracji.

Gdy w r. 1894 wyszedł 3 tom „Kapitału* 
Marksa, wydany z pośmiertnych jego papie­
rów przez przyjaoiół jego i zwolenników, za­
uważono w nim pewne sprzeoznośoi z tem, oo 
w dwóch pierwszych tomach było zawarteu>. 
Odtąd poozęli sami marksiści coraz częśoiej i 
gruntowniej badać krytycznie pogody swego 
mistrza, zrazu jego poglądy ekonomiczne, pó­
źniej filozoficzne i soeyologiozne podstawy j^go 
systemu. Świeżo ukazała się obszerna książka 
profeso-a Masarzy'a, która tę krytykę podwa­
lin naukowyoh marksyzinu przeprowadza na 
szeroką skalę. W  wykładzie swym prof. Piłat 
głównie na tej książoe oparł swe wywody.

Karol Marks (ur. 1818) dojrzewał ducho­
wo w latach czterdziestyoh naszego stulecia, 
tj. w czasie, gdy hasła, rzucone przez rewolu- 
oyę francuską, przenikały jeszcze wszystkie u- 
mysły. W  całej Europie panowała atmosfera 
rewolucyjna: Franoya przekształciła się na re­
publikę, Anglia demokratyzowała się, Prusy i 
inne państwa niemieckie, oraz Austrya prze­
mieniły się w państwa konstytucyjne. Tą re- 
woluoyinośoią przejął się Marks do głębi. Pod 
względem naukowym powszechnie panowała 
wówczas filozofia Hegla, i ona dała — jak się 
wyraża prof. Masarzyk — szkielet naukowy dla 
całego systemu maiksowskiego. Ale już w za­
stosowaniu metody Hegla do swoioń potrzeb 
pokazał Marks, że się z filozofioznemi kwestya- 
mi załatwiał dość powierzohownie. Hegel po­
stawił jako szemat wszelkiego rozwoju logi­
czną trójcę: tezę, negaoyę tej tezy, czyli anti- 
tezę, i negaoyę negaoyi, czyli syntezę Szemat 
ten logiczny zastosował Hegel do wszelkich 
przejawów w życiu, ponieważ on nie uznawał \ 
zasadniczej różnicy między myślą a bytem; na 
tem właśnie polega jego monizm. Marks zaś 
stanął na gruncie materyalizmu, materya dla 
niego jedynie jest rzeozą realną, a duoh tylko 
najwyższym produktem materyi — jemu więo 
nie wolno było owej czysto myślowej dyale- 
ktyoznej metody stosować do wytłómaozenia 
historyi Mimo to wszędzie dopatruje się on 
tego logioznego prooesu: negaoyi pewnego sta­
nu, i negacyi tej negaoyi, np.: stan pierwotne­
go komunizmu patryarohalaego uważa on za 
tezę, własność prywatną za negaoyę tej tezy, 
a ów komunizm w przyszłem państwie soeya- 
listyoznem za negaoyę negaoyi, czyi’ za syn­
tezę. Marks i Engels sami, zdaje się, czuli tę 
niewłaśoiwośó, i w późniejszych swyoh pismach 
skłaniają się ku wytłómaczaniu zjawisk drogą 
ewolucji, ku darwinizmowi, mylnie sądząo, że 
darwinizmowi odpowiada demokratyczny kie­
runek w polityoe.

Drugim filozofem, który znaoznie wpły­
nął na Marksa, był Feuerbach. Masarzyk po­
wiada, że ów szkielet, którego dostarczyła filo­
zofia Hegla, wypełnił ciałem antropomorfizm i 
materyalizm feuerbaohowski. Feuerbach uczył, 
że człowiek utworzył pojęue Bóstwa na swoje 
własnn podobieństwo, jako swój ideał pozaziem­
ski ; należy jednak ten ideał zaziemski porzu- 
oić, a na ziemi ideał ozłowieka urzeozywistnió. 
Marks pogląd ten i tendenoyę przejął, ale uwa- 
iająo Feuerbacha za zbyt fantastycznego w 
swyoh dążeniaoh, złączył z jego nauką to, oo 
zaczerpnął od pozytywistów francuskich, od 
Saint-Simona i Comte’a, t. j. poglądy i dążenia 
społeozne. A  ponieważ żył w atmosferze rewo­
lucyjnej, więc zajął się wyłącznie losem prole- 
taryaszy. Zaś zabarwienie przesadnie ekono­
miczne tych poglądów społecznych poddał 
Marksowi charakter owej epoki, w której żył, 
a która właśnie była przełomowa pod wzglę­
dem stosunków ekonomioznyoh.

Te elements* złożyły się na system Marksa 
i Engelsa. Jak już wyżej zaznaczone, nie byli 
oni w ocenieniu i zastosowaniu tych pojęć i 
poglądów filozoficznych zupełnie ścisłymi. A na 
wet rzec można, że filozoficzna podstawa sy­
stemu zupełnie szwankuje, bo cala teorya po­
znania i metafizyka są ozembądż zbyte. Nad 
owym kardynalnym problematem, któremu 
Kant tyle mozołu i pracy umysłowej poświęoił, 
nad kwestyą, co my w naszych wyobrażeniach 
otrzymujemy od przedmiotu, a oo wnosimy 
w nie sami, jako podmiot myślenia, nie suszyli 
oni sobie głowy. Marks powiada, że nowoczesna 
biologia i ohemia dały ostateozną odpowiedź 
na pytanie Kanta, czem jest rzeoz sama w so­
bie (das Ping an sich). W ogóle Marks i En­
gels z upodobaniem posługują się porównania­
mi z dziedziny nauk przyrodniozyoh, jakkol­
wiek gruntownych i głębokioh wiadomości w 
tych naukach nie posiadali.

Najważniejszą ozęścią marksowskiego sy­
stemu naukowego jest ówsłynuy „materyalizm 
historyczny". Materyalizm ten, to nie ma być, jak 
się Marx wyraża, ów płytki pogląd na rzeczy kra­
marzy materyalizmu, jak Buchner, Vogt,lut> Mo- 
lesehntt, ale coś o wiele ważniejszego. Otóż 
w pojmowaniu tego materyalizmu historyczne­
go przedew;zystkiem zaznacza się to przesile­
nie, o którem prelegent na wstępie wspomuiał. 
Już u samego Marxa pojęoie tego materya­
lizmu nie jest dość jasno i jednolicie sformu­
łowane. Treścią jego jest to, że właśoiwym 
ozynnikiem, wpływającym na ukształtowanie 
stosunków ludzkich i na bieg historyi, są każdo- 
czesne warunki produkcyjne. Na tyoh podwa 
linach dopiero wznosi się „budowa wyższa"
( Ueberbau), tj. wszystkie inne formy działalno­
ści ludzkiej, jak również wszystko to, oo Marx 
nazywa „ ideoiogią więc religia, filozofia, nau­
ka, sztuka, literatura i ’ d. Stosunki produkcyjne 
jedynie są rzeozą realną, chociaż najczęściej 
konflikty, w tyoh stosunkach się rodzące, przy- 

[ chodzą do świadomości ludzkiej w jednej 
z owych form ideologicznych i pod tą postaoią 
bywają wywalczane. Wszelako, powiada M»rx, 
tak jak nie będziemy człowieka ooeniali po-
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dług tego, co on sam o sobie mniema, tak nie 
należę- epeki historycznej oceniać podług tego, 
jakiemi są formy jej świadomości, lecz należy 
ją oceniać wedle stosunków produkcyi. Mars 
usiłuje patrzeć na bieg rzeczy ludzkich zupeł­
nie ob jektywnie,jako na część żyoia przyrody, 
ozęśó ogólnego procesu kosmicznego — z wy­
kluczeniem wszelkich pierwiastków subjekty- 
wnych. Jednakże pogląd ten nie jest j>dnolioie 
przeprowadzony.

Przedewszystkiem zachodzi następująca 
sprzeczność : z powyższego zapatrywania zdaje 
się wynikać, iż myślenie ludzkie jest następ­
stwem owyoh realnych stosunków, że istnieje 
więc między tymi stosunkami a myślą związek 
przyczynowy, tymozasem z niektóryoh miejsc 
w dziełach Marksa wypływałoby, że on wyo­
braża sobie pewien paralelizm między czynem 
a myślą. Marks powiada bowiem, że budowni­
czy tem się tylko różni od pszczoły, iż w gło­
wie jego już uprzednio istnieje rezultat jego 
pracy, jako wyobrażenie, pozatem jednak jego 
praoa tak samo jest jednym z procesów przy­
rody, jak praoa pszozoły. Nie jest więo jasnem 
jak sobie Marks wyobrażał stosunek życia fi­
zycznego do umysłowego. Próoz tego Marks 
sam przyznawał później pierwiastkom ducho­
wym pewien wpływ na bieg historyi. Jeszcze 
dalej poszli neomarksiści. Nie twierdzą już 
oni, że stosunki produkcyjne są jedynym real­
nym ozynnikiem, działającym w historyi, lecz 
tylko jednym z ważny oh czynników. Wystar­
cza bowiem przytoczyć takie zjawiska, jak 
wojny krzyżowe, reformacja renensans, by 
zrozumieć, ze wszystkiego nie tłomaozy zmiana 
stosunków produkcyjnych. To jest jeden ważny 
punkt, w którym marksyzm przechodzi obe­
cnie przesilenie. Krytycy owego materyalizmu 
historycznego podnoszą jeszcze to, że w syste­
mie Marksa nie ma ani granu etyki, jakkol­
wiek cały „Kapitał* pomyślany jest nawskróś 
etycznie, jest to bowiem wedle tych krytyków 
jeden wielki okrzyk o sprawiedliwość. Ale w 
systemie swoim miejsot dla pierwiastku ety­
cznego Marks nie zostawił.

Na tem prot. Piłat skończył pierwszą 
część swego odczytu ; dalszy jego ciąg na naj- 
bliższem czwartkowem zebraniu Towarzystwa 
prawniozego

Co i o czem piszą,
Niedzielny kronikarz Dziennika polskiego 

a znakomity humorysta p. Kazimierz Barto­
szewicz, dotyka w ostatniej swej kronioe upad­
ku parlamentaryzmu, a więo sprawy, która za­
prząta dziś wszystkie umysły poważne, bo ka­
żdy sobie zadaje pytanie: oo począć? Wszak 
z takim parlamentaryzmem, w jaki on się te­
raz wyrodził, iśA dalej niepodobna — wróoió do 
despotyzmu biurokratów także nie można, a na 
taki ozyn odważny, żeby okroić prawa wybor­
cze i odebrać je tym warstwom, które właśnie 
przez wysyłanie do parlamentów z mandatem 
poselskim indywiduów głupioh, ordynarnyoh i 
brutalny ch, głównie się przyczyniły do upadku 
parlamentaryzmu — nie może się jakoś zdobyć 
żaden rząd. Zastanawia się więo nad tem i 
nasz humorysta i pisze, oo następuje:

Gdyby ktoś przed kilkunastu laty napisał hu­
moreskę , osnutą na obradach parlament&myoh 
i w niej przedstawił posłów galicyjskich, wołają­
cych do siebie na publicznem posiedzeniu izby po­
selskiej tyś pijak, tyś Świnia, tyś szpieg, tyś zło­
dziej ! — to nazwanoby autora humoreski niesma­
cznym dowcipnisiem. Zaraz napisałby krytyk Do- 
brotońshi, że i „humor musi mieć swoje granioe", 
a dzirnoik, któryby taką humoreskę wydrukował, 
zostałby nazwany nietylko przez hrabiów, hrabiny 
i hrabianki, ale nawet przez pp. Demokraokiego 
i Warchole wiozą ordynamem piśmidłem. A dziś 
nawet Czas, nie w humoresce, leoz w streszczenia 
poważnych obrad parlamentarnych, pisze bez kro­
pek: pijak i złodziej, a tylko poczciwej świni daje 
uczuć kropkami swoją pogardę i lekceważenie. Bie­
dne wykropkowane ś ! — nie watydzą się was
ludzie jeść, nie wstydzą się często w was zamie­
niać, zajęłyście już swa stanowisko w parlamencie, 
przejdziecie do życiorysu ks. Stojałowskiego — nie 
możecie tylko zyskaó prawa obywatelstwa w dzien­
nikarstwie.

W  jej le to nie Czasu znajdujemy wśród 
wielu innych utworów poetycznyoh dwóch mło­
dych. poetów naszych- Maoieja Szukiewicza 
i Edmunda Biedera, dwa wierszyki pełne pra­
wdziwej poezyi i głębokiego uozuoia. P. Maciej 
Szukiewioz nazywa swój wiersz „Przeczuciem 
śmierci11 i oto posłuchajmy, jak przedziwnie 
pięknie uczucie to maluje :

Opłakaną przez wierzby idę w pole drogą...
Strojne majową runią szemrzą sennie drzewa.
Przez ich soczyste liście słonce się przelewa 
Roztopionych szmaragdów wilgotną pożogą.

Ni za mną, ni przedemną nie widać nikogo —
Myśl obraca się w przeszłość i smutnie omdlewa, 
Jako ta nad odmętom zabłąkana mewa,
Którą —  nim lądu dopnie —  huragany zmogą.

Sam idę, lecz jak zawsze, samotny nie jestem.
Jakiś szept pomięszany z cichym zbóż szelestem 
Duszę moją kołysze melodyą złowrogą.
Jakieś widma zachodzą mi drogę natrętnie,
Patrzą w oczy... Śmierć tylko pogłąda tak smętnie— — 
Opłakaną przez wierzby idę w pole drogą.

P. Edmund Bieder nie daje żadnego sps- 
cyalnego tytułu swojemu wierszowi, zalicza go 
tylko do cyklu wierszymalujioyoh jesień i oto 
jak śpiewa:

Wszystko zgasło — wkoło oiemno,
Nie zostało nic, dziewczyno,
Pozostały smutki ze mną,
Pozostały zwiędłe róże,
Pozostały łzy, co płyną,

Łzy gorzkie... łzy dnie...

Koniec pragnień... w mojej duszy 
Nie zostało nic na życie,
Próoz rozpaczy, próoz katuszy,
Pozostały zwiędłe róże 

te łzy, co płyną skrycie,
Łzy gorzkie... łzy duże...

Koniec marzeń — sen rozwiany.
Nie zabłyśnie nigdy słońce,
Pozostały w sercu rany,
Pozostały zwiędłe róże,
Pozostały łzy palące,

Łzy gorzkie... łzy duże..
Wyobraźmy teraz sobie, że do tyoh prze­

ślicznych wierszy dorobił muzykę najznakomi­
tszy dziś w Polsce autor pieśni Jan Gall, a po­
wstałoby z tego połąozenia takie aroydzieło. 
któreby nawet z „Pastoralą" Bizeta mogło się 
mierzyó.
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Pomnik śp. Agenora hr. Gołuohowskiego, b.
namiestnika Galicyi jnst praedmiotem ciągłych obrad 
władz miejskich, a sprawa jest jui na ukończeniu 
i będzie załatwioną w myśl życzeń syna śp. na­
miestnika, dzisiejszego ministra spraw zagranicznych. 
Ponieważ miejsce przed gmachem sejmowym zare­
zerwowane jest pod pomnik Kościuszki, przeto p. 
minister wyraził życzenie, aby pomnik śp. ojea je­
go mógł stanąć na tle ogrodu Pojezuickiego fron­
tem do wylotu ul. Trzeciego Maja. Gremium Magi­
stratu już powzięło przychylną w tej mierze decy- 
zyę, a komisya pomnikowa zbierz* się jaż nieba­
wem i sprawę tę ostatecznie załatwi w myśl wnie- 
sku Magistratu.

Rozpijanie wyboru Namiestniotwo wyzna­
czyło dzień 22 grudnia b. r. na wybór posła aj wiel­
kiej własności obwodu tarnowskiego w miejsce Mie­
czysława br. Reya, który mandat swój złożył.

Kazimierz Przerwa Tetmajer przybywa w tych 
dniach do naszego miasta w celu wygłoszenia od­
czytu o malarzu Arnoldzie Boeklinie. Szereg 
barwnych artykułów o tym samym mistrzu pędzla, 
drukowanych rokn zeszłego w Tygodniku Ilustro­
wanym, dał nam poznać w znakomitym i tak oe- 
nionym poecie wybornego i subtelnego znawcę ma­
larstwa: tern bardziej interesującym będzie odczyt, 
niejako uzupełnienie i rozszerzenie poglądów Tetma­
jera na wielkiego Boeklina. Odczyt będzie dnia 6 
grudnia (środa) w sali ratuszowej, a jak głoszą 
afisze, prelegent część dochodu przeznacza na cel 
tak obecnie popi larny, bo na pomnik lwowski 
Mickiewicza. Bilety są do nabycia w księgarniach 
Gubrynowicza i Altenberga, a to fotele po 2 złr., 
krzesła na sali po 1 złr. 50 ct., a nagaleryaeh (nu­
merowane) po 1 złr. Wstęp na salę lub galeryę 
po 60 ct.

sto ośmdziesiąt pięć punktów zawiera reper­
tuar obrad Rady miejskiej, nadesłany nam dzisiaj. 
Dla załatwienia tych spraw zwołał p. prezydent 
dwa posiedzenia, tj. na czwartek i na piątek.

Ślub panny Lnny Czemeryńskiej, córki adwo- 
ka<a i redaktora Prawnika, i p. Błażejem Rudni­
ckim. właścicielem dóbr Topolnica, odbędzie się 
dnia 80 bm. w lwowskim kościele Najśw. Panny 
Maryi śnieżnej o godz, 7 wieczorem.

W ubiegłą sobotę odbył się w Warszawie 
ślub panny Stefanii Mianowskiej z p. Wacławem 
Sieroszewskim, utalentowanym nowelistą, znanym 
w naszej literaturze pod pseudonimem „Sirkov.

Kierownictwo nowego teatru. Zaproszeni Da

[ w majątku córki na Węgrzech, ostrzegała nieraz 
p. Borkowską listownie, aby nie czytywała przy 
świecy w łóżku, gdyż obawiała się zawsze, aby 
oórka nie padła ofiarą wypadku. Lekarze stwier­
dzili, iż śmierć br. Borkowskiej nastąpiła wskutek 
asfihsyi w dymie, który udusił również psa poko­
jowego i papugę. Nieszczęśliwa szukała ratunku, 
lecz wyskoczyła widocznie z łóżka odurzona, więc 
też utraciła przytomność i silnie jni poparzona 
upadła na podłogę, gdzie ją rano znaleziono wśród 
obłoków dymu, wytwarzanego przez powolnie pa- 
ląoe się w szczelnie zamkniętej sypialni pościel 
i dywany.

Stowarzyszenie Przenajśw- Sakramentu za-
wis-damia, że w pierwszą niedzielę każdego miesią­
ca odbywać się będą o godzinie 5 po południu 
w kościele katedralnym nabożeństwa, urządzane 
staraniem Stowarzyszenia, tudzież nauka, której 
udzielać będzie O. Wróblewski T. J.

Pożar. Dziś rano za rogatką wnleoką wszozął 
się pożar na folwarku lwowskiej gminy ewange­
lickiej i zniszczył szopy i stodoły napełnione zbo­
żem i sianem, wyrządzając szkodę na 8000 złr.

Komisy a ratuszowa we Lwowie powinna 
zwrócić uwagę na poniszczone i postrzępione fotele, 
któremi umeblowany jest przedpokój, wiodąoy do 
biura prezydenta miasta. Fotele te wyglądają tak 
opłakanie, że czynią wielki uf ront gminie stołecz­
nego miasta, a przecież w tym przedpokoju ozekać 
muszą rozmaici dygnitarze cywilni i wojskowi. Nie 
nabiorą więc chyba zbyt pochlebnego pojęcia o za­
miłowaniu do porządku tych, Którzy mają porządek 
ten sprawować w wielkiem mieście, jeżeli u wstępu 
do naczelnika miasta narzucają się w oczy stare 
strzępy.

NietłOWnOŚĆ. Komitet obywatelski, urządza­
jący rok rocznie nabożeństwa z okazyi rocznic na­
rodowych, urządził także i dzisiaj nabożeństwo za 
poległych w powstaniu listopadowem bohaterów. 
Zaprosił był także do czynnego współudziału w tern 
uczczeniu poległycn za Ojczyznę braci, lwowską 
„Lutnię*, aby podczas Mszy św. śpiewała na chó­
rze. „Lutnia* przyrzekła przyjść, lecz dzisiaj, oprócz 
dyrygenta, p. Cetwińskiego, nie było nikogo z człon­
ków „Lutni* i nabożeństwo odbyło się bez śpiewów 
na chórze.

„Oko proroka/1 znakomita powieść z XVII 
stulecia, napisana przez jednego z najlepszych na­
szych literatów, o której niedawno zdaliśmy spra­
wę, poleconą zo3tała przez Radę szkolną krajową 
do bibliotek szkolnych. Dla bibliotek tyoh będzie 
to wielki skarb, a dla młodzieży bez różnicy wieku 
lektura prześliczna.

Z Tłumacza nam piszą: W poniedziałek 27
ekspertów oprócz pp. Pawlikowskiego i Hellera, bm. odbył się w Bohorodyczynie pogrzeb śp .A n to  

1 . r rt _ 15 i niego Szadbeya, prezesa Rady powiatowej i tłuma-
panowre Stamsław Kożmian i Bolesław Ładnowski *  FXo 8tJ  £ospodaJ eg0) w ł i .
nadesłali już miejskiej komisy: teatralne, swe opi- j ńciclek dóbrj itd. p 0gr' 6b ten był wyraz#m 8za. 
uie co do sposobu prowa zcm „ nowego ea ru. j cimku ,- jaką go powszechnie otaczano.
P. K o  m i a n  jes w pie_w8)i,ym rzę zi z a ą e . Obywatelstwo z 3 powiatów obecnością swoją naj- 
niem do ukr&i o wierna obu naszycn scen wieiKiou, <, r . , * b
5 lwowskiej i krakowskiej, a to dlatego, że tylko , ^  MJ , J , , . , V . , u 't o  też szczerym i prawdziwym był napis na wień-
rządowe, względnie dworskie teatra -  jak ne^y j nNajlep/ zemu sąsiadowi*. B ył to prawdziwy
doświadczenie -  dają rękojmię podwójną : arty- i p a r c h a  całej okolicy. W każdem sąsiedzkiem
styeznej war ci i s a o ci, e ona je  ynio mogą . njeporoznmjenju jub ła targu on był pośrednikiem,
przeo owa rwa e o i ą ra ycyę 1 0  J 0 a ; w każdym sądzie honorowym lub polubownym su- 
feicb teatrów byt niezależnym jest od tego, czy się . b i ' em. Gd wldzia/ 8ąaiada *  bledzl6, rato- 
znajdzie lub me znajdzie odpowiedni przedsiębiorca. . wał gQ z naraieniem wła8neg0 ^ e n ia . Gminy tłu- 
W  drugim rzę zie s awia p. o mian p ro ,, a zenie j maekleg0 powiata wysłały liczne deputacye, a Bo- 
teatrn przez gminę, a e po nosi, e y j y o po i borodyczyn zapełnił szczelnie przez śp. Szadbeya 
łączone z wielkiemi niebezpieczeństwami bo Rada uf,mdo koAoiółek. B ył on we wsi swojej wój-
miejska rożnamiętmałaby się sprawą teatru, a przy- : tem . opi^ ował gią lud9'  jftk swemi dziećmi. To
tem gmina w rze^zao ea ra yc ni m o /,e  y ^  gdy proooazc* ks. Librewski w swojem ślicz-
bezstronną i prze mio ową w ym s.opmu, co raf  : nem a rozrzewniające^ kazaniu podniósł tę jego
Należałoby zatem dać intendentowi nieograni-, ^  nad ^  ^  ^  #
czoną wła zę w  *l a ® h °s > d J  0  przez wieśniaków powtarzane słow a: „A  jak przyj- 
w pieniężnych i budżetowych sprawach wymagać ^  bied ^  ^  ^  ^  f  W
od niego, aby postępował wedle zarządzeń ^ d y  zjożono £ lkanaśoie wieńców, między innem i: od
Po postanowieniu g wnyc zasa przez a ę stroskanej rodziny ) od R ady powiatowej, od Towa-
m i e j s k ą ,  trzeba y  prze a reez ę w a zy na P 1 rzystwa gospodarczego, obywatelstwa, urzędników
denta mi aea u j e  n e g o  cz n y. j Rady powiatowej, miasta Tyśmienioy, miasta Otty-
waż je na na razie nie ma en n°y ] am u nii i od wójtów oryginalny wieniec, uwity z choiny
krajowiema am do umiastowierna teatru nowego, , . tkici  ab^ a<
przeto p. Kozmian ja io  prab tyczne i aktualne u- ; ó  ■ - j i
waia oddać teatr j e d n e j  osobże w dzierżawę na j omiePC od talerza. Na PóZwniu Zwierzynie-
warunkach możliwie diań jak najłatwiejszych. Spół- ^ l(,m Pod Kraków, m umarła onegdaj markietanba 
ke dzierżawną p. Kożmiau stanowczo odradza, bo ary a Szczurkowa, którą mąż jej, z zawodu rzeźbiarz, 
lepiej jest gdy zarząd uproezczouy. Warunki po- a z nałogu pijak w kłótni podczas obiadu uderzył 
winny być łatwe, gdyż miasto, poniósłszy znaczne ta ŵrzem w CZ0̂ Qi wskutek zagłębienia kości czoło- 
a zaszczytne ofiary na budowę nowego gmachu, wai  ̂wewnętrznych jej odłamów wywiązał się ropień 
musi i nadal poczytywać teatr nie za źródło bezpo- m^zSa i a następnie zapalenie, i ofiara szału mężow- 
średnich materyalnyob doobodów, ale za instytucyę skiego w trzy /godnie umarła, 
narodową i cywilizacyjną, nad której bytem i roz- j Nb dry WÓjl Naczelnik pewnej gminy nad 
wojem ma czuwać, a nawet gotową być do nowych dolnym Renem skonfiskował sześć fałszywych tala- 
ofiar. W ięc główny nacisk kładzie p. Kożmian na . rów i postanowił je, wedle instrukoyi otrzymanej 
to, aby warunki kontraktu dzierżawy były jak naj- j z urzędu administracyjnego, odesłać do prokuratoryi. 
wspaniałomyślniejsze. | Polecenie wykonał sumienme, napisał bowiem prze-

P. Ł a d n o w s k i  oświadczył się za ukrajo- ; kaz pocztowy, udał się na pocztę i wręczył nrzę- 
wieniem lnb umiastowieniem nowego teatru, jako j  dnikoai owych 6 fałszywych talarów. Urzędnik, 
jedyną formą, która dawałaby rękojmię artysty- 1 nie podejrzywająo oczywiście, ażeby naczelnik gmi- 
cznego charakteru sceny. Oddanie teatru w przed- j ny miał tak mało rozumu ozy uczciwości, zgarnął 
siębiorstwo osobom prywatiiym uważa za nieko - 1  monetę i wydał kwit. Prokuratorya w ten sposób 
rzystne, bo —  gdy przedsiębiorcą nie jest ktoś, , postradała corpus delicti; talary fałszywe bowiem 
ktoby mógł miliony łożyć na prowadzenie teatru—  ! poszły w dalszy obieg.
to każdy nawet najartystyczmejszych aspiraoyj czło­
wiek, musiałby liczyć na zyski i odpowiednio do 
tego teatr prowadzić. P. Ładnowski jest za powie­
rzeniem kierownictwa teatru noweg„ dzisiejszemu 
jego dyrektorowi albo innemu ukwalifikowanemu j 
człowiekowi, któryby się zgłosił, ale podobnie jak 
p. Kożmian sprzeciwia się utworzeniu spółki. Jest 
on stanowczo zdania, że jeśli gmina dała nowemu 
teatirowi ciało, w postaci gmachu, winna dać mu i 
ducha przez czuwanie i opiekowanie się nim i da­
nie mn ze swego ramienia dobrego dyrektora.

Na pytanie, jaki wpływ wywrzeć może na 
frekwencyę nowy gmach, obaj ci eksperci zgodnie 
wyrażają zdanie, iż zainteresowanie puuliczności bę­
dzie żywszem na rok lub najwyżej na dwa lata, 
ale na podstawie frekwencji jednorocznej nie można 
opierać kalkulacyj finansowych; na to potrzeba co 
najmniej doświadczenia z okresu sześcioletniego. P. 
Kożmian zauważa przytem, że być może, iż poczną 
także uczęszczać do nowego gmachu ci, którzy ze 
względu na wygody i urządzenia zdrowotne wstrzy­
mują się dzisiaj od uczęszczania do teatru w gma­
chu Skarbkowskim. 

t  Hr. Wilma Dunin-Borkowskt, o której tragi

Stan powietrza T. o g. 7 rano -fC, w poi. 
7 */„ R. Bor. 762 Spada. Pochmurno.

Na praktyce-
— J akże synek pani dobrodziejki ?
— Dziękuję Zdrów. Ożenił się.
— Czy się ozem zajmuje?
— Jest na prakt ce u swego teścia.
— A  cóż teśó robi?
— Co dzień gra w wista wieczorem.

Repertuar teatru hr. Skarbka : Dziś we środę po
raz 1-szy „Sybir*, sztuka w 4 aktach J.Maskoffa (z no­
wą wystawą). We czwartek i piątek „Sybir*. W so­
botę po połudmu „Wilhelm Tell*, tragedya w 5 
aktach Fryderyka Schillera, wieczorem (wznowienie) 
„Piękna Helena*, opera komiczna w 3 aktach 
Offenbacha. W niedzielę po południu „Joannes*, 
dzieło sceniczne w 5 aktach H. Sudermana.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 27 listopada 

(Z.) Nie sprawdziły się obawy, iż bank an­
gielski podwyższy dziś stopę prooentową. Jak 

cznej śmierci doniósł telegram, liczyła 86  lat wieku j donoszą z Londynu, po tanowiła dyrekoya tego 
i była wdową po zmarłym w ruku 1890 we Lwo- j banku na razie jeszcze wstrzymać się z tem 
wie Jerzym Maryanie br. D u n in -Borkowskim. Mie- zarządzeniem i zaczekać na dalszy rozwój wy- 
szkała ona od sześciu lat w Wiedniu przy Reisner- padków. — Wiadomość ta wpłynęła dodatnio 
stra.se w domu pod 1. 40 na pierwazem piętrze, na teudenoyę dzisiejszego targu, to też ruch 
z pokojową, która sypiała w kuchni, oddzielonej od ; był dziś dosyć ożywiony, tem bardziej, że spe

- 1 * * '   - *    _ 1  _ J 1 .  • ... l i  1 ■ ^WA«w.v Ht Tl 1 SI V. m  Ol u 111 W J —. _ /y /i YIIV I T 1 - ■ nsypialni jej pani pokojem jadalnym. Drzwi prowa­
dzące z sypialni do jadalni były zamknięte na 
klacz, gdy więc służąca, wstawszy w niedzielę 
o godzinie kwadrans na siódmą, poczuła dym i nie 
mogła się dostać do sypialni, zawezwała ślusarza

kulanci mają już swobodne ręce, gdyż likwi­
dacja miesięczna jest prawie ukończona. Prze­
ważnie operowano dziś w akoyaeh górniczych. 
Tr< nsakoya przedsiębiorstwa Rima Murany o 
nabycie kopalń i hut hr. Andrassy’ego, wpły-

i towarzystwo ratunkowe. Po przybyciu pogotowia wa w dalszym oiągu na zwyżkę kursu akcyi 
ratunkowego otworzono drzwi i zastano wśród za- i Rima-Murańskioh, zaś podwyższeni© cen żela-
dymionego pokoju na wpół zwęglone zwłoki hrabi­
ny, leżące na podłodze. Meble w sypialni nie spa­
liły się; płomienie objęły pościel, a nawet kotary, 
dywany i materace spłonęły całkowicie. Hr. Bor-

za w całych Niemczech, a żelaza lanego 
Austryi, usposabia giełdę korzystnie dla akoyi 
kartelu żelaznego.

Jedno z przedsiębiorstw kartelowych, mia-dywany i materace spłonęły całkowicie. Jtir. łior- jeano z przeasięDiorstw kartelowycn, mia-
kowska miała wyprowadzić się z mieszkania dlate-1 nowioie huta „Poldi* korzystając z pomyślnej 
go, że nie było oświetlone gazem; najęła nawet koniunktury uchwaliło dziś właśnie podwyż- 
lokal przy Marokkanergasse. Matka zmarłej, ró- . szyć kapitał akcyjny przez emisyę 7,500 no- 
Waiei owdowiała p. Fraess - Ehrenfeld zamieszkała ! wyoh akoyi po 200 &L U chw ałę  tę powzięto

w najściślejzzem kółku kilku wielkich akoyo- 
naryuszów, w zgromadzeniu bowiem, na któ- 
rem ta uchwała zapadła, wzięło udział wszyst­
kiego dwunastu akoyonaryuszów. Wogóle kar­
telowa gospodarka w naszej monarchii staje się 
ooraz śmielszą i bezwzględniejszą, jak gdyby 
nie czuła żadnej władzy n«d sobą. Pojutrze 
zbierają się tu na naradę fabrykanci gwoździ, 
by na pięć lat przedłużyć kartel i wejść w u- 
kłady z kartelem niemieckim. — Z Pesztu zaś 
donoszą , że cegielnie tamtejsze zawarły kartel 
celem bacznego podwyższenia ceny oegły. 
Najskuteczniejszym środkiem do osiągnięcia 
tego celu ma być ograniozenie produkcyi o

Wiener Neustadt 29 listopada. Cesarza, 
oczekiwali na dworcu aroyksiążęta Otton i j 
Rainer, minister wojny, kierownik minister- j 
stwa oświaty, namiestnik i liczni dygnitarze ; 
miejsoowi. Tłumni© zebrana publiczność entu- 
zyastyoznie witała Monarchę. Na powitanie 
burmistrza Cesarz odpowiedział, że z radośoią 
przybył do tego miasta, aby wziąć udział 
w tak religijnej i patryouycznej uroczystości. 
Potem cały pochód u< ał się do kościoła na 
poświęcenia nowych wie* Z  przemową do Ce­
sarza zwrócił się ks. biskup Schneider, a Ce 
sarz w  odpowiadzi wyraził nadzieję, że patryo- 
tyozne i dynastyczne uczucia wśród ludności

50%. — Trochę spekulowano tskże dziś w a- , trwale rozwijać się będą. Po skończonym akcie
’ poświęcenia wież, Cesarz wyjeohał s powrotem 
do Wiednia wśród entuzjastycznych okrzyków 
żegnającej go ludności.

Wiedeń 29 listopada. Jak Wiener Abendpost 
donosi, w ministerstwie spraw wewnętrznych 
odbyły się w ostatnich dniach między za- 
stępoami rządów austryackiego i węgierskiego 
konfereneye w sprawie przeprowadzenia nowej 
umowy, dotyczącej transportów bydła, tudzież 
środkow, mających zapobiadz dalszemu szerze­
niu się zarazy nierogacizny. Jest nadzieja, że 
co do wszystkich spraw do tego przedmiotu

kcyaoh bankowych, zwłaszcza w kredytach 
i anglosach.

Ostatnie notowania, :
Kredyty austr. 37075, węgierskie 373.50, 

Anglobanki 149'50, Uniony 307’—, Bankverei- 
iiy 272‘—, Łńnderbanki 234 50, Ludwiki 210'60, 
Czerniowieokie 281:50, Elbethale 249'25. Renta 
papierowa 99 65, srebrna 99 30, austryaoka 
słota 116'95, austr. renta wal. kor. 99 90. wę­
gierska złota 116 65, węgierska renta wal. kor. 
P5TC, dukat 5'69 20 frwukówk* 9‘57V4 maiki
1179—. ruble 1-27 V,.

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia się odnoszącyoh, między obu rządami po 
29-go listopada 1899. . rozumienie w  najbliższym czasie zostanie o-

Wskntek zniżki cen na targach zagranicznych j sięgnięte, 
usposobienie targów naszych osłabło, zwłaszcza, iż I Rzym 29 listopada. W  Izbie deputowa- 
rucb jest ograniczony. , nych minister skarbu Boselli, przedkładając

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : budżet, z zadowoleniem zaznaczył, że rok u- 
Przenica gotowa 7 20 do 7'50, pszenica nowa lub biegły zamknięto nadwyżką dochodow w kwo- 
na termina 675 do 7'25, żyto gotowe 575 do 6'
żyto nowe lub na termina 5’50 do 570, owies obro- 
czny stary 5-26 do 675, owies nowy gotowy 5‘— 
do 5'25, jęczmień pastewny 5 '— do 5’25. jęczmień 
nowy 6-— do 7-—, rzepak nowy 11-— do 11-50, 
iniańka 0'— do 0-—, groch pastewny 5'50 do 6-—,

oie z górą 15 milionów lir. Jestto największa 
nadwyżka, jaką w ostatniem dziesięcioleciu 
osiągnąć zdołano, co dowodnie świadczy o po­
prawie ekonomicznego położenia kraju. Mi­
nister wyraża nadzieję, że także w roku przy­
szłym równowaga budżetowa mimo zwiększo

groch do gotowania 6-75 do 9— wyka 4.40 do nych wydatków państwowych, da się utrzymać. 
4-80, bobik 4-60 do 5-00, hreczka T— do 7-25, ku Londyn 29 listopada, Cesarz Wilhelm zo-
kurudza nuwa na termina 5 60 do 5 75, kukuruozr ' stał zamianowany honorowym rycerzem wiel- 
stara A— do 6-30, chmiel nowy za 56 algi'. 2t>-— kiego krzyża orderu Wiktoryi. 
do 45-—, koniczyna czerwona 55’— do 70-—, ko- Paryż 29 listopada. Na wczorajszem posie-
niczyna biała 30-— do 42-—, koniczyna szwedzka dzeniu trybunału ntanu świadek Peretti, czło 
—•— do —•—, tymotka 16-— do 17-—, spirytus nek ligi antysemickiej złożył zeznania bardzo 
paritas Tarnopol gotowy 16-76 do 17'—, spirytus oboiążające G-uerina. Na to Gućrin oświadczył, 
na termina 16-— do 16-50. ' źe Perettiemu zapłaoono 6' 00 fr., aby zezna-

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- wa* pr?®oiw niemu. Architekt przesłuohany 
rzu. Kraków 28 listopada. ; jako rzeczoznawca oświadczył, że w piwnicach

Z powodu złego stanu dróg dowozy zboża nie fortu przy ul. Ohabrol znajdowały się celki za
zwiększyły się w tym stopniu jak się spodziewa­
no. Pomimo to ofiarowanie przewyższa bieżące po­
trzeby miejscowej konsumcyi, a wskutek tego sto­
sunki odbytowe nie zdołały się polepszyć. Jedna­
kowoż ceny utrzymały się, gdyż wobec niskiego 
dowozu, sprzedająoy do dalszych ustępstw nie są 
skłonni.

Płacono: pszenicę białą od 7-75—8.40, czer­
woną 7.80 do 8.50 złr., żółtą 7.75 do 8.40 złr., 
żyto' 6.35 dc 7.00 złr., jęczmień browarny 6.60 do 
7'25 złr., na krupy 5,75 do 6.20 zŁ, owies 5.60 
do 5.80 złr., rzepak 11.80 do 12.25 złr., konicz 
czerwony —.— do —.—, biały —.— do —.—, 
kuk uradza —.— do —.— złr. wszystko za 100 
kilogramów.

Gal. Bank dla handlu i przemysłu.

t*TELEGMlf „PRZEGLĄDU
Wiedeń 29 listopada. Obrady konferenoyi 

marszałków krajowych i członków wydziałów 
krajowych wszystkich prowinoyi austryactoh, 
zwołanej celem sanaoyi finansów krajowych, 
zagaił kierownik ministerstwa skarbu dr. Knia- 
ziołuoki. Wskazał on, że konieczność uzdro­
wienia finansów krajowych staje się z każdym 
dniem naglejszą i że u«tawa o przekazywaniu 
ozęśoi doohodów państwowych z podatku pi­
wnego i wódozanego krajom nie przyszła do 
skutku. Następnie szef sekoyi Jorkasoh przed­
stawił projekt ustawy, którąby mi»ły wszystkie 
sejmy w jednobrzmiąoej formie uchwalić. Do­
ty ozy ona zaprowadzenia dodatku do państwo­
wego podatku wódozanego w kwocie 10 złr. 
od hektolitra alkoholu na rzecz krajów. Roz­
dziel tego podatku na poszczególne k -̂aje od­
bywałby się w stosunku do konsumcyi. przy ■ 
ozem jednakże musianoby przyznać Krainie 
szczególniejsze uwzględnienia, ona bowiem w 
takim ra»ie w porównaniu ze stanem obecnym 
poniosłaby ubytek w doohodaeh. u‘ dyskusji, 
jaka się następnie wywiązała nad tym przed­
miotem, wszysoy mówcy powitali projekt ni­
niejszy jako pierwszy krok do sanaoyi finan­
sów krajowych, wszysoy mowoy jednakże się 
zgodzili, że osiągnąćby się ją dało tylko przez 
udział krajów w innych także podatkach kon- 
sumcyjnyoh, lub też przez przydzielanie nie- 
któryoh podatków państwowych na rze^z kra- . 
jów. Dalej poruszono, że wskutek ohwiejnośoi \

kratowane, widocznie przeznaczone do tego, 
ażeby po aresztowaniu pewnych osób, tam je 
internować. Ażeby osłabić te zeznania, Guórin 
wśród śmieohu audytoryum pokazał kawałek 
kraty okiennej i złamał go palcami, twierdząc, 
że poohodzi on z owych właśn’ 8 cel. Przesłu­
ohany następnie ekspert ruszniKarz powiedział, 
że nie może z całą stano wozością oświadczyć, czy 
Guórin strzelał do polioyantów ©strymi nabo­
jami. Wobec tego prezydent zarządził dodat­
kowe w tej sprawie śledztwo, poezem rozprawę 
przerwano.

Wiedeń 29 listopada. Jutro jak wiadomo, 
rozpoczyna się wa Wiedniu sesya dalegacyi 

j wspólnych. Pierwsze posiedzenie delegacyi au- 
| stryaokiej odbędzie się o godzinie 6 wieczorem 
1 w gmachu parlamentu.
\ Delegacya węgierska zbierze się dziś o 

godzinie 6 po południu w  Budapeszoie na zwy­
kłe obrady wstępne, oelem wyboru prezydyuta 
i biura delegaoyjnego, jak również dla ułoże­
nia komisyi, zwanych w delegaoyi węgierskiej 
subkemi tatami.

Wiedeń 29 listopada. Wedle doniesienia 
dzienników stoi dziś na czele sprawa rozpo- 
ozęcia akoyi celem doprowadzenia do porozu­
mienia między Niemcami i Czechami.

O konferenoyi przewodniczących klubów 
lewicy donoszą dzienniki, iż oświadczyli oni 
gotowość Niemców do rozpoczęcia rokowań oe- 
lero. porozumienia, jednakże w tym tylko razie, 
jeżeli inicy&tywa w tej sprawie wyjdzie od 
Czechów, jakoteż pod warunkiem, iż Czesi za­
stanowią na czas rokowań swoją obstrukcję 
W Izbie i że uregulowanie spraw językowych 
przez ustawę pańitwową obejmie nietylko 
Czechy i Morawę, lecz wszystkie prowinoye.

Z czeskiego klubu donoszą dzienniki, iż 
tam miano oświadczyć się za tem ażeby przed 
przyznaniem Czeohom pewnych zasadniozycb. 
żądań, inioyatywy nie dawać

Z powodu, że wyłoniła się myśl, ażeby 
konferenoya zwołana została przez osobistość 
nienależąoą do żadnego stronnictwa Izby po­
słów, dzienniki zgodnie donoszą, że mandat 
rozpoczęoia akcyi oelem porozumienia, otrzyma 
prezydent Izby panów ks. Windisohgraetz, 
który według jednych już wczoraj był na au- 

| dyenoyi u Cesarza, według innych dziś będzie 
przyjęty.

Hr. Clary odbywa liczoe konfereneye z 
stronnictw lewicy i

poruszono, ___
oyfr konsumoyi ustalenie kluoza, wedle które- ' przywódcami rozmaitych 
goby rozdzielano dodatek na poszczególne kra- prawioy.
je, dałoby się uzyskać co naiwyżej na 10-letni _________ _
okres czasu. Marszałek Galicyi hr. Bfcdeni rzu- . n .  J a  r . i s ń e + T t r o
oił pytanie, czyby również od piw* nie dało X V a U (t j  i .—.O W « .
się uzyskać podobnego dodatku krajowego, oo ! Wiedeń 29 listopada. Na dzisiejszem po-
zwłaszoea dla interesów Galioyi byłoby b»rdzo siedzeniu Izby posłów odozytano jak zwyoraj- 
korzystne. Radca ministeryalny Bernacky od- j nie na początku szereg pism nadesłanyoh do 
powiedział na to, że nie może się oświadczyć prezydyum. Między innemi znajduje się wnio- 
za tym projektem, gdyż najbardziej umjarko- j sek nagły młodoczeoha p. J a n d y ,  który do- 
wany dodatek do podatku piwnego w drobiazgo- maga się odwołania żan’ armeryi, ściągniętej 
wej sprzedaży piwa wywołałby dotkliwe pod-1 z powodu niepokojów do ozeskieh okolic z in- 
wyższenie ceny. Natomiast w miejsoe podatku nych krajów koronnyoh. Wnioskodawca twier- 
od sprzedaży cząstkowej piwa mógłby być za- \ dzi, że żandarmi, z powodu swej nieznajomości 
prowadzony dodatek krajowy w formie opłat i j ęzyku czeskiego, działają mimowoli na ludność 
sprzedażnych. W  końcu przedstawiciel rządu j miejscową prowokująco.
wyraził żyozeni©, ażeby niniejszy projekt usta- j Prezydent zawiadomił Izbę, źe wszystkie
wy jak najszybciej Wydziałom krajowym zo- niemal oddziały Izby dokonały wyboru do 
stał przedstawiony celem zbadania szczegółów, komisyi dla wyrażania nagany, którą uchwalo- 
ażeby można ustawę uchwalić w najbliż- no wybrać z powodu zajścia pomiędzy socya- 
szej sesyi sejmów. listą Oingrem a młodoczechem Brzeznowskim

Budapeszt 29 listopada. Komisya finanso-1 na ostatniem posiedzeniu, oelem rozpatrzenia, 
wa Izby deputowanyoh ukończyła po dwóch ozy nie należałoby udzielić nagany posłom so- 
odbytyoh wczoraj posiedzeniaoh ogóluą dysku- cyalistycznym: Berberowi, Józefowi Sumero­

wi i Cingrowi. Owóż jeden oddział Izby wy­
boru nie dokonał 6la braku kompletu.

Słoweniec B e r k s  zabrał w tej sprawie 
głos i domagU s'ę, aby oelem dokonania tego
jednego jeszeze wy boru i ukonstytuowania ko­
misyi, przerwano posiedzenie Izby na pół go> 
dżiny. Po dłuższej debacie formalnej wniosek 

posiedzenie Izby przerwano,

syę n&d ustawą kwotową i przyjęła ją jaka 
podstawę do dy«kusyi szczegółowej. Prezydent 
ministrów Sz"ll przemawiał dwukrotnie, prote­
stując przeciw podniesion m przeciw rząd >wi 

deputaoyi kwotowej zarzutom Oświadozył, że
deputaoya w  niozem nie zeszła ze stanowiska 
z r. 1887; koncesya na rzecz Austryi w wy­
sokości 0.58% została uozymoną, aby uzyskać ; Berksa przyjęto i 
umowę na lat 10, a uniknąć oznaczenia kwoty 
przez Koronę na rok ieden. Chodziło tu o uśmie­
rzenie walki, która dla obu połów n onarchii 
była zgubną, a którą ze strony Austryi pro
wadzono w spogób, będąoy podeptaniem wszel­
kiej słuszności. Szell przyznał, że kwota za- 
oięży znaozniej na Węgrzech, aniżeli na Au­
stryi. Nie trzeba jednak przeceniać ofiary, po­
niesionej przez Węgry, zwłaszcza w obeo po­
budek, które do niej skłoniły. Na każdy spo­
sób porozumienie jest korzystniejszem niż se- 

j paiaoya. Rząd i węgierska deputaoya kwotowa 
j wypełniły bwój obowiązek z wiernośoią i wy­

trwałością.

Wojna w Afryce.
Capstadt 29 listopada. Przybyli tutaj woj­

skowi pełnomoonioy państw obcych.
Berlin 29 listopada. Do Deutsche Ztg. do­

noszą z Pretoryi, że prezydmoi Krilger 
Stein poleoili generałem Joubartowi i Cron 
je ’mu, aby nie rozdzierali swych sił przez 
oblęganie rozmaitych miast, leoz aby staczali 
stanowcze walki. Jenerałowie Joubert i Cronje 
skoncentrowali po 3 korpusy ; pierwszy pod 
Ladysmith, drugi pod Kimberley, aby Angli­
kom odoiąć odwrót.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki,
Przyjechali dnia 29 listopada. Hr. M. Piniń- 

ski z Koaz/lowiec. Hr. K. Dzieduszycki z Siecio­
wa. Hr. K. Cetner z Podkamiemia, Dr. T. Tertil z 
Tarnowa. Dr. J. Walewski z Nossowa. K. Bohda­
nowicz z Bukowiny. M. Osuchowski z Kamionki. 
W. Pieniążek z Lipinki. Dr. W. Langer z Tarno­
pola. K. Lisowiecki z Sambora. P. Traczewski z 
Kurzan. O. Salap z W ysocka. S. Trojan z Komarna. 
J. Bromirski z Tarnorndy. H. Broki z Antoninów. 
K. Kizowski z Odessy. M. Lewandowski z Rekli- 
nioc. Hr. A. Cetner z Podkamienia, J. Rutowski z 
Wiednia. M. Wierzchleyscy z Stawozan. W . 
Rajchmann z Warszawy.

” hotel francuski
Lwów — Ludwika StadmUUera. 

Przyjechali dnia 29 listopada. Hr Dzieduszycka 
z Martynowa. Hr. Jadwiga Dzieduszycka z Koło- 
dróbki. Wł. Oatrowski z Myszkowie. Hr. Tarnow­
scy z Sniatynki. P. Skarżyńska z Szwejko wa. M. 
Rieger z Harkówki. J. Wicklein z Paryża. M. Bi­
skupska z Poaola ros. Ks. G. Sałustowicz z Dyno­
wa. K. Miihlner z Borszczowa. Jenerał R. v. Pohl 
z Seraj eva. J. Kohler z Zabłotca. P. Skolimowscy 
z Magdalenki, P. Gurscy z Sądowej Wiszni. J. 
Zeisler, E.Juei,, E. Grabler, H. Mandl, J. Herzberg, 
J. Wicklein i A. Stein z Wiednia. M. Benus z Ja­
rosławia.
eaaaaBB— w— ^

N A D E S Ł A N E .

PIWIARNIA POD GAIBRYNUSEM.
Dnia 21 b. m. otwarfą została piwiarnia sto­
warzyszonych browarów w Pilznie, jak również 

browaru W go Jordana w Woyniozu 
w suterenach Motelu METROPOL 

(wchód od ulicy Piekarskiej). ■'
W  tymże lokalu oba powyższe piwa sprzeda­

wane będą na szklanki, flaszki, syfony i beczki
Zarząd.

Objąwszy jeneralne zastępstwo obu powyż­
szych browarów, upraszam o poparoie, w tem 
przekonaniu, że staraniem swem zdołam pod 
każdym względem Sz. PT. Publiczność zadowolić. 

Z poważaniem K r z y s z t o f  J a n o w lc z .
Dr. Zenon Lenko

b dyrektor szpitala w Rusiatynie, długoletni selcundaryusz 
na oddziale chi.urgicznym w szpitalu powszechnym mie­
szka obecnie przy ul. Kopernika 1. 16 i ordynuje w cho- 

robach chirurgicznych od godz 3 6 popołudniu.
J a k o  d o b r ą  i p e w n ą  lo k a c y ę ~

polecamy
4f Listy hipoteczne koronowe,

Listy hipoteczne,
5° Listy hipoteczne premiowane,
4“ Listy Tow. kred. ziemskiego,
4( 2 Listy Banku krajowego,
4j Listy Banku krajowego,
5 j Obligaoye komunalne Banku krajowego, 
4 i Pożyczkę krajową,
4§ Gal. Obligacye propinaoyjue i wszelkie 

renty państwowe.
Nadto polecamy 

Akoye galio. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokła­

dniejszym kursie dziennym.

Kani  o v wymiany
o. k. uprz. gal. akcyjnego *

Banku hipotecznego.
Założony w roku 1853.

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą :

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie uL Karola Ludwika 1.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i 
poleca do ciągnienia 1 grudnia br.

P r ^ m e ^ y
na całe i połówki losów państw, z roku 1864go po 

ziT. 6 ek całe po złr. 3.5 za połówki. 
G łów na w ygrana złr. 150.000.

s. względnie połowa.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre­

numerata roczna zł. 170 we Lwowie, zł. 1'80 na 
prowinoyi.

Lw ów  29 listopada. (Z Izby handlowej). 
A k cye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 2
k - 1 0 ’20 do 212 20 Kolej Lwowsko- Czern.-Jassl 

io  200 zł. w. a. 280 00 do 284 00. Banku hipotecznego i 
00 zł. w. a. 868,— do 378 —. Akcye garbarni w Rzesz 

wie po 200 zł. w. a. — do — Tow.  budowy w 
gonów w Sanoku 248 — do 253’—. Banku dla handlu 
przemysłu po 200 zł. 190 0O do 195-00

L isty  zastaw ne za 100 złr. Banku hipot. gali 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-00 ao 100-' 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98’00 do 98-70, 4 proc lc 
w 60 lat 93 00 do 93 70. Banku kraj. 4 i pół proc los 
61 lat 99.0 J do 99'70. Banku kraj. 4 proc. los w 57 1 
95‘50 do 96-20. -  Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I en 
zya) 94 60 do 96-20, 4 proc. los w 41 i pół latach 94-, 
do 9o’20, 4 proc. los w 56 lat 9Z.00 do 92.70,

O b lig i  za 100 zł., Gal. fund. propinacvineiw4pi 
96-20 do 96'90. Bukowińskiego fund. gropin. 5 proc 1011 
do — . Kom. Banku kraj. 6 proc. (II emisyi) 101*50 i 
000-00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 urocentoi 
po 200 koron 96 00 do 95'70. Pożyczki kraj. 6 proc 103 ( 
do 4 proc. z 1893 r. 94.00 do 95-20, 4 proc.‘po 2<
koron z 1898 roku 92 30 do 93 00,

M onety. Dukat cesarski 5-67 do 5-77. Naiwleo
foaKfi ioa 9 6 5 uK“ bel- ? Syj8ld Papierowy 127'5Q ( 128 50. 100 marek niemieckich 68-80 do 59-25.

_ Wiedeń 29 listopada. (Giełda towarowa 
^ukiei surowy (spokojnie) 11-95. Nafta gi 
Hcyjska oez zmiany. Spirytus niezmienion

Berlin 29 ństopada. (Zamknięoie giełdy 
Banknoty austryaokie 169-30. Spirytus 47-31

Paryż 29 listopada. (Zamknięci© giełdy 
Trzyprocentowa renta 100'47. Mąka („Flei 
de Paris*) 23 95.

Frankfurt 29 listopada. (Wczorajsza giełd 
wieozoma). Eredvty austryaokie 236 60: k o li  
państwowa 1 4 1 80: alpiny 000'00; discont
258 60; laura 19510.

Wiedeń 29 listopada. (Giełda zbożowa 
Pszenic* na wiosnę 8T1—8'12; żyto na wic 
snę 6 74 - 6  75 ; knknrndza na listopad 0'00- 
000, na maj-czerwiec 5'20—5'21; owies r 
wiosnę 5'38—5 39 ; rzepak na styozeń-lui 
00-00—00'00, na sierpień wrzesień 1L85—11-9 
olej rzepakowy na styozeń-kw. 32-%—3 3 1/ 
Tendenoya: silna. Pogoda: piękna.

Budapeszt 29 listopada. (Giełda zbożi 
wa).. Pszenic* na kwiecień 7-91—7'93 , n 
wrzesień 8-10—8-12; żyto na kwiecień 6-43 
6 -4 4  owies na kwiecień 5-06—5-07 kukurudz 
na maj 492—4 94; rzepak na sierpień 1175- 
11-85. Oferty na pszenioę dostateozne. Chi 
kupna mierna. Tendenoya: spokojna. Pogodi 
sucho, zimno
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Wypadek czy zbrodnia?
P O W I E Ś Ć

przez
U. C A R E W.

(Ciąg dalszy).
— Zapewne — przyświadczył pan Roy Po­

l e . — Kiedy ja ogłuchną już i ośtepnę, ty bę­
dziesz jeszcze zachwycającą mężatką, otoozoną 
ślicznemi dziećmi.

— Nie cierpią dzieciaków! — zawołała Ali- 
cya z takim wyrazem szczerości, że sią oboje 
roześmiali.

— Już nie powiem nic wiącej, niepoprawna 
istoto! zapytam cią tylko, czy mi już prze­
baczyłaś to, oom ci tak szorstko wtedy po­
wiedział... Pamiątasz, siedziałaś tu na tej ła­
wce ? Obraziłem cią może, ale mnie przestra­
szyłaś ruerozważnem swojem odezwaniem sią. 
Dla nas prawników nierozważna mowa ró­
wna się zbrodni prawie... Przebaczyłaś mi już, 
Alicyo ?

Ostatnie to pytanie zadane było tonem 
tak mało ojcowskim i opiekuńczym, żeĄ licya, 
zmieszana, zdziwiona, sama siebie zrozumieć 
wreszcie nie mogąca, nic nie odpowiedziała 
na nie.

Po chwili milczenia, powstawszy z ła­
wki, oddaliła sią o parą kroków.... Co to zna- 
ozy ? — myślał pan Roy Pole — co ona 
tam robi ?

Ona tymczasem wolnym krokiem wracała 
ku niemu, trzymając w ręku świeżo zerwaną 
różą białą.

— Przebaczam panu — rzekła, i lekko 
dotknąwszy róży ustami, podała mu ją z u- 
śmiechem.

— Dziąkują ci — odparł zwruszony, za­
tykając wonny kwiat w dziurką od guzi-

33) [ ka. Wzruszony był i do głąbi serca dziwnie 
słodkiem uczuciem przejąty.... i on także, 
niemłody już człowiek, nie rozumiał, co sią 
z nim dzieje, co z nim ta mała czarodziejka 
wyrabia ?

— O, jesteście tu państwo ! — rozległ sią na­
gle głos Elli. — Dobre, doskonałe nowiny!

I Ella zdyszana, zarumieniona, z namią- 
tną radością ściskać począła Alicyę.

— Panie Pole — wśród łkań i łez mówiła — 
dziąki niech bądą Bogu! Ojoiec sią znalazł! 
wiemy, gdzie ojoieo!

— Sir Lionel sią znalazł ? — zapytał pan 
Pole niedowierzająco, a widząc, że Alicya drży 
ze wzruszenia w objęciach Elli, dodał z łago­
dną wymówką:

— Jakże ją przeraziłaś, Ello !
— To nic! to nie! — zapewniała Alicya, 

podnosząo łzami zalaną twarzyczką. — Ale... 
ja temu nie wierzą! — dodała, z wahaniem 
spoglądając na pana Roy Pole’a, jakby go py­
tała o pozwolenie mówienia. — Panie Pole, 
wszak i pan jestes tego samego zdania.

— Nie mam jeszcze zdania — odparł pan 
Roy Pole, niekontent z przenikliwości Alioyi.
-  Gdzież ojciec został znaleziony i gdzie jest?

— zapytał Elli.
— Pisał z Paryża. Musiał, ma sią rozumieć, 

widzieć ogłoszenie mamy w Timesie. Jaka szko­
da, że nie umieściłyśmy ogłoszenia pierwej, 
jak tego żądał ojoiec w pierwszym liście; — 
Ileż godzin niepokoju i trwogi byłybyśmy so­
bie oszczędziły!

— Kiedyż wraoa ? — pytał pan radzca, tym 
razem już nie wiadomości, ale uszom swoim 
nie dowierzając. — Żyje więc — myślał — 
żyje ten, w którego pokoju krwawe ślady zda- 
ją sią świadczyć o straszliwej, na nim doko­
nanej zbrodni?

— O tern nie pisze ojcieo woale — odparła 
Ella, razem z siostrą i panem Roy-Pole wolno 
zmierzając ku domowi. — List ma na sobie

stempel pooztowy Paryża, datą wczorajszą 
i adresowany jest do Ludwika, któremu oj­
oieo daje polecenie, aby spotkał sią z nim 
w Londynie i przywiózł troohą rzeczy 
i pewną sumą pieniędzy. Ale zobaczy pan 
list. Mama przysłała mnie tu prosić pana do 
siebie. O! gdybyś pan był widział biedną 
mamą! W  przeciągu dziesięciu minut odmło- 
dniała..,.

— Czy byłaś przy mamie w chwili ode­
brania listu ? spytał pan Roy Role, które­
mu sią to wszystko w głowie pomieścić nie 
mogło.

— Ja sama otwierałam torbą na listy. Zo­
baczywszy pismo ojca, porwałam list i pobie­
głam do mamy, jak nieprzytomna.. Sama nie 
wiem, co sią ze mną działo: płakałam i śmia­
łam sią razem!

— I powiadasz , że mama przy tobie list 
otworzyła ?

— Spodziewam sią!.,.. otworzyła i to zaraz!
— List przecież, jak sama mówisz, adreso­

wany był do Ludwika?
— T ak ! ale mama wie doskonałe, że niepo- 

trzebowała robić ceremonii z Ludwikiem, któ­
ry dałby Bóg wie co za- to, by widzieć mamą 
spokojniejszą... Biedna, droga mateczka moja ! 
North, która sypia teraz w jej pokoju, powia­
da, że mama bezsennie przepędza noce.. Uspo­
koi sią przeoie teraz, biedaczka! Ale może pan 
wejdzie do niej wieżowemi drzwiami ? Zosta­
wiłam je otwarte dla pana...

— Dobrze odparł pan Roy Pole zaduma­
ny i zwolna idąc w stroną wieży, pracował 
myślą nad rozwiązaniem tej niepokojącej za­
gadki, nad którą trudnjejszej w całym swym 
zawodzie nie spotkał. Ze była tu jakaś ta 
jemnica, o tern nie wątpił, ale jaka ? w czem? 
gdzie szukać należało jej rozwiązania i na 
czem to rozwiązanie poległo ? N ie ! tu oszaleć 
można! — myślał. — Tu musi być jakiś spi­
sek.. ohydny, zbrodniczy spisek, w którym tak

lady Gauntlett, jak i Ludwik udział biorą...
U wejścia do wieży spotkał właśnie Lu­

dwika i nie kryjąc swoich podejrzeń, odpowie­
dział na jego powitanie z tak pogardliwym 
chłodem, tak badawczem spojrzeniem obrzucił 
całą jego postać, że blade policzki Włocha 
oblały sią krwistym rumieńcem.

— Panie radzco — zagadnął go, prostując 
sią dumnie — pan mnie posądzałeś, a to nie­
sprawiedliwie... Ja razem z wszystkimi bola­
łem nad tern, co sią tu stało, trwożyłem sią i 
niepokoiłem razem z rodziną... Musiałeś pan 
już słyszeć, że miałem list od sir Lionela ? 
Trzeba było widzieć panią! Płakała z radości 
i całowała list, choc nie było w nim o niej 
ani słowa... Pan radzca idzie do pani ? To do­
brze... to bardzo dobrze...

I to mówiąc, szedł za mm po wąskich 
schodach wieży.

— Jeszcze słówko, panie radzco — rzekł, 
zatrzymując sią przed drzwiami, do pokoju la­
dy Gauntlett prowadzącemi.

— Sir Lionel żąda, abym sią z mm zjechał 
w Londynie. Czy mam jechać ? Ja sądzą, że 
jeżeli pojadą, potrafią go namówić do powrotu. 
Może pan jednak myśli, że lepiej będzie wy­
prawić do niego lady Gauntlett , lub mis 
E llę?

— Powiem to panu po widzeniu sią z lady 
Gauntlett — odparł pan Roy Pole, znown 
oburzony na samego siebie za posądzanie tego 
człowieka, którego szczerość i prostota zdawa­
ły sią niewątpliwemu. Tajemnica pozostawała 
tajemnicą , ale widocznem było, że nie Ludwik 
klucz do jej rozwiązania posiada.

Pan Roy Pole, rozdrażniony własną bez­
silnością , zastukał do drzwi, które mu otwo­
rzyła stara North, rozpromieniona radością i 
uśmiechnięta.

— Proszą, proszą pana — zawołała u wej- 
śoia. — Pani niecierpliwie pana wygląda, tak 
jej pilno podzielić sią z panem otrzymanemi

wiadomościami!
Lady Gauntlett, w liliowym szlafroczku, 

w ozepeczku z białych koronek na starannie 
ułożonych włosach, stała na środku pokoju 
i podając przybyłemu ręką na powitanie, żywo 
zaczęła:

— Słyszałeś pan ? wiesz ? był list! — wo­
łała, a na delikatnych, bladawych zwykle 
jej policzkaoh, pałały teraz ogniste plamy wy­
pieków.

— Słyszałem, że przyszedł do Ludwika list, 
przypuszczalnie od męża pani — zimno odpo­
wiedział pan Roy Pole.

— Jakto! przypuszczalnie ? — zawołała
% uniesieniem, ale, wnet sią powściągnąwszy, 
dodała spokojniej : — Zapominam, że mówią 
z prawnikiem! Panowie prawnicy macie osobny 
i dziwny sposób wyrażania sią...

— Przywykliśmy do spotykania dziwnych 
nieraz postępków ludzkich — z tymże samym, 
co pierwej spokojem odparł pan Roy Pole. 
siadając na krześle, które mu North przysunę­
ła. — Nie możemy też uważać za faktc. twier­
dzeń gołosłownych. Gdybyśmy tak czynili, 
wieszanoby ludzi, których mania rozgłosu tak 
obłąkała, że oskarżają sią o niepopełnione przez 
siebie zbrodnie. A  czy wie pani, że ile razy 
zdarzy sią jakie morderstwo, zawsze sią znaj­
dzie kilka osób, które sią oskarżają o popełnie­
nie onego ?

— Ale cóż może mieć wspólnego morder­
stwo... f e ! jakie okropne słowo! — wtrąciła 
wzdrygając sią lady Gauntlett — z przyjściem 
listu od mego męża? — i spojrzała na uczo­
nego prawnika z tern grzecznem lekceważe­
niem, z jakiem sią patrzy na ludzi, widzących 
we wszystkiem jedną tylko, tą samą zawsze, 
stroną rzeczy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

jpgjT Poleca się handel ~^A /"I2N T L u d w i k a  S t a d t m U l l e r a  we Lwowie
służy do sporządzania znakomitych zup, sosów, potraw mąeznyck, 

puddingów itp. Przez wszystkich lekarzy gorąco polecany.

77Ouaker Oats11 jest wszędzie do nabycia.

Woda
nftjltpsse T S T T M .I i  b ib u łk i w książeczkach 

i  paplani Suaowddaco

Usuwa r  twarZy pryszczy, liszaje, trą­
dziki, pierzuienia i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki, pory i doły ospo- 

. we. Twarz odświeża, ubielą i wydeli­
kaca. Cena 1 z ł r .

wyrobu

S. W . NIEMO JO W  SKIEGO
W *  L W O W I E

Wszędzie do nabyci*.

Nakładem księgarni katolickiej

Dr. WŁAD. MILK0WSK1EG0
w Krakowie

wyszło świeżo dzieło pod tytułem:

Fryderyk Le Play,
ekonomista francuski

przez
Krzysztofa Hr. Mieroszowskiego

(str. 133 w  8 oe).
Cena egzemplarza oprawnego w 
płótno angielskie 2 korony 1.50 gr. 
Na porto należy dołączyć 40 gr.

Już wyszedł z druku

„BŁAWATEK
rz illa Pań na rak 1

CC

Najlepszy
prawdziwie domowy wikt tylko 
na maśle poleca J A D A L N I A  

plac Smolki 3.
D l a  amatorów dobrej Herbaty. Jedynie 

prawdziwą Herbatę rosyjską w oryginał-, 
nem opakowaniu firmy : „Sergiusz Wasile­
wicz Perłow w Moskwie" poleca Wyłącz­
ne zastępstwo tej tirmy: D Iwanowski,! 
ulica Akademicka 8 Lwów Świeży trans-1 
port nadszedł. Wysyłka franko od 2ch 
funtów P. T. kupcom odpowiedni rabat 
Cenniki na żądanie gratis i franko

kawa pół kilo 7» ct, „Sy- 
« -  ryutus" ul. 3 Maja 1. 2 Lwów.

U ż y w a n a  kareta, półkryty fajeton 
tarantasik, sanie i siodło, wszystko bardzo 
dobrze utrzymane na sprzedaż. Stromen 
ger, Lwów Karola Ludwika 5.

obejmuje :
Bogaty dział belletrestyczny

w ybór prześlicznych poezyj poetów naszych, oraz
RADY DLA PAŃ

jak :
Objad i nakrycie stołu.
Taniec i teatra amatorskie.
Zabawy sportowe.
Teatr.
O ile kobieta powinna być kokietą 

i stosować się do wymagań mody. 
Kwiaty ozdobą naszych mieszkań, ich 

pielęgnowanie.
Urządzenie mieszkania na wsi podczas 

wakacyi.
Wyjazd na wakacye.
Pobyt w kąpielach.
Życie na wsi. Polowanie, rybołówstwo 

i t. p.
Cena 50 ct.

Jan Ihnatowicz
L W Ó W ; sklepy własne ulica Kopernik* 1. 3, ulica 
Halicka 11. KRAKÓW : Sukiennice 1. 20, CZER- 
NJOWCE: Ryuek 2. 1’ RZEMYSL: K>'«nciszłrsńs5r* 2\

Po przesłaniu przekazem poczt. 
5 6  c t .  wysyła franco drukarnia naro­
dowa St. Manieckiego i Sp. Lwów — 
ul. Kopernika 1. 9.

Z a r z ą d  dóbr Horbacze p. Szczerzec 
potrzebuje zaraz pisarza ekonomicznego 
z dobrymi rekomendacyami.

J e d y n a  istniejąca od wielu lat n i e -  
czarnin ulica Chorążczyzny 1. 6, (róg 
ubcy Akademickiej) podaje zdrowe i sma­
czne obiady w abonamencie od 16 do 20 
koron, kolacye mięsne 13 koron, czas obia- 
dewy od 12 do 3, lokal frontowy.

N ajw iększy wybór fortepia­
nów i pianin jak zawsze w 
składzie J . M ussil przedtem 

J . D ulko we Lwowie, przy ulicy 
 Karola Ludwika 7, I piątro.

S in r o  wywiadowcze Józefa Birkle, 
Akademicka 14, poleca prywatnych urzę 
dników z dobremi świadectwami i reko­
mendacyami, jakoteż wszelką służbę w 
miejscu i na prowincyę.

Znakomity koniak
francuski, kuracyjny, odznaczony na wy­
stawi* lwowskiej, cała flaszka 3.60., pól 
flasiki 1:80, ćwierć flaszki 1 zł. Do naby 
da tylko w handlu L e o n a r d a  S o le c -  
k i e g o  we Lwowie, n l-J B a to r e g o  X.

M l o d  o l a ł y  karpacki, kuracyjny,; 
z ziół górskich polecany przez pierwsze 
powagi 'ekarskie, pół kilo 40 ct. do naby 
cia tylko w handlu L e o n a r d a  S o ­
l e c k i e g o  we Lwowie ul. Batorego 1. 2. 
Pocztowe posyłki w puszkach blaszanych 
wysyła się odwrotnie

„Leonardówka“
niezrównanej dobroci stara żytnia wódka, 
butelka 1 zł., pół butelki 50 ct. poleca 
Handel Leonarda Soleckiego Lwów 

. Batorego 1. 2.
31 i j i f t k i  ziemskie do sprzedania, wy­

dzierżawienia, jakoteż zamiany poleca i 
poszukuje Szeligowski, Lwów, Jagielloń­
ska 17.

k u r k o w a  3  do wynajęcia w parte­
rzê  4 pokoje z kuchnią.

O s o b a  starsza wdowa, z dobrego do- 
mui wyjechałaby jako towarzyszka albo 
bona li tylko za utrzymanie. Przez biuro 
p. Bodyńskiej, Lwów, Rynek, dom An- 
dryolego.

Które ła tk i są bez gliceryny i
gdzie są do nabycia ? Bez gliceryny są 
jedynie tutki Herliczki z Krakowa do na 
bycia w wyłącznym składzie D. Iwanow­
skiego, Lwów. Akademicka 8.

B o n *  N ie m k a  jest zaraz do umie­
szczenia w biurze F. Zagórskiej Lwów, 
ul. Chorążczyzna 7.

Zarząd gospodarstwa w Spasowie 
p. Tartaków rozsyła w pięciokilo- 
wych paczkach wyśmienite gruszki 
Bery po 40 ot. kilo, loco poczta. 
Znakomity bulion ze zwierzyny po 
8 z ł. za kilo.

O fic ja lis tó w , ogrodników, kucharzy, 
pokejówki, panny służące oraz wszelką 
służbę męzką i żeńską poleca biuro F". 3 
Zagórskiej", Lwów ul. Chorążczyzna 7. M

Redaktor odpowiedzialny:

lat istniejący
handel sukna 

i  towarów wełnianych
pod firma

JAN WALLACH i SIN
Lwów Ryńsk 33

poleca się.
Na I-em piątrze 

S k ł a d  s u k n a  na  
K0NFEKCYE DAMSKIE

I

Lwowska Filia fiaa ia  la lic . i la  t a f l l i  i przem yśli
WtT u l ic a  J a g ie l lo ń s k a  1. 3

(dawny lokal Banku kredytowego) 
zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asy- 
gnat kasowych Gal. Banku kredytowego, że przyjęła takowe 

do wypłaty, z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia.
W  zamian za książeczki wkładkowe Gal. Banku kredy­

towego wydawane bądą na żądanie bez żadnej przerwy w opro­
centowaniu
4 ‘///o książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii 

Banku Kał. dla handlu i przemysłu.
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna sią w najbliższym 

dniu powszednim po złożeniu — a kończy sią z dniem po- 
szednim przedząjąoym zwrot takowyoh.

W  zakres działania Lwowskiej Filii Banku Gal. dla handlu 
i przemysłu wohodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem: 
wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmo­
wanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, 
udzielanie pożyczek na rachunek bieżąoy za odpowiedniem 
zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na wyżej 
wspomniane Książeczki Oszczędnościowe.

—=3>=S5S=»=SgS=3==---

Oddział Zastawniczy
Lwowskiej Filii Banku Gal. dla handlu i przemysłu

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako t o : drogie 
kamienie, perły, złoto i srebro (parter w podwórzu).

znakomita powieść

Władysława Lubicza
(Biblioteka Macierzy Polskiej).

Do nabyoia w Eksped. Wydawnictwa Maoierzy, Lwów, 
P a s a ż  H a u s m a n a  U. Cena 50 ct. z przesyłką 60 ct.

Q K 0 pROROKA

Wacław Masłowski.

Białko-pożywne________________
1 kilo T r o p o n n  m* tę samą wart.ść pożywną jak o kilo mięsa 
najlepszego wołowego, lub 180—200 jaj. T r o p i* o  przetwarza 
się w ciele bezpośrednio w krew i substancyę mięśnianą, bez 
tworzenia tłuszczu Wskutek tego T r o p o n  przy regularnem 
zażywaniu dodaje znaczną siłę zdrowym i chorym i może być 
dodawany wszelkim potrawom" mimo swego zapachu jaj. Przy 
ogromnie niskiej cenie ' f r o p o n n ,  każdemu ułatwione jest na­
bycie Otrzymać można we wszystkich aptekach i drogue- 
ryach. T L o p o n - W e r k e ,  M ttlU e iin  K h c i n .  Generalne 
zastępstwo dla Austro-Węgier M.Winckler, Wiea 6, Wien-Strasse 

65, we Lwowie u Mikolasch*
traBBSłMMnswr- as

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineral­
nych sztucznych, bedącego pod kontrolą Komisji prze­

mysłowej ^Towarzystwa lekarskiego.
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 

kaszlowi z dobrym skutkiem.
Cena llaszbl w Krakowie 16 et.

Do nabyoia w aptekach i drogueryaoh, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórsklego.

K. RŻĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE.
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W YR OBY W ŁASN E
Kosze do podróży 
Meble bambusowe 
Stoliki pod kwiaty 
Wózki dla dzieoi

poleca po cenach nadzwyczajnie tanich

A. Koniewicz
Lwów, Akadem icka 5.

8peeyalność 
Meble bambusowe w stylu 

L t T D W I K A  2SX*V. 
Przyjmaje do oprawy

E K R A N Y .
po cenach bajecznie niskich. 

Cenniki gratis.

/\
Na  śvu 

Mikołaja

Nowości
w

olbrzymim 
wyborze.

G a l a u f er ya  
Z a b a w k i

Artykuły modne.
Ceny niezwykle tanie 
vte Lwowie uiezaane.

^Kauczyński &  Oberski
Lwów, ul. Karola Ludwika 7 

filja ul. Halicka 6. 
Cenniki illustrowane gratis.

P ro sz ę  c z y ta ć !
- 3 >
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Praktyczny i wartościowy, nad wszelki 
wyraz wspaniały, następujący zbiór tyl­
ko za 4 złr. Kosztuje wszędzie najmniej 
7 złr. 1 przepyszny zegarek kieszonkowy 
remont, z 3 letnią gwarancyą, do tego 1 
piękny „double" złoty łańcuszek, 1 toilefa 
kieszonkowa elegancka z przyborami, 1 
orawdziwa cygarniczka z piany morskiej 
< bursztynem, bardzo ładna, 1 trwały pu­
lares skórzany, 1 znakomity scyzoryk z 
3-ma ostrzami, 1 mocno oprawiona no- 
atka, 1 tytonierka nikło wa z wyszyta 

sceną polowania, 1 kieszonkowy kałamarz 
z przyborami do pisania, 1 para pięknych 
szpinek do mankietów, 1 para cudownych 
kulczyków srebrnych. Wszystkie te poży­
teczne przedmioty kosztują z zegarkiem 
męzkim zlr 4 luo z zegarkiem stalowym 
damskim remont złr. 6. Do otrzymania 
jeszcze krótki czas za zaliczką ze składu 
fabrycznego J ó z e f  K e s s le r ,  W l e n  
I X ,  P o rz e lla n g a sse  18 . Najucz­
ciwsza usługa, wymiana dozwolona Pie­
niądze naprzód, Wiele pism dziękczynnych

Najtaniej 
inseraty i ogłoszenia

przyjmuje
do wszystkich bez wyjątku dzien- 
n;ków miejscowych, zanoiejsoo- 

wyeh i zagranicznych
Ajencya dzienników i ogłoszeń
L w ó w ,  P a s s a i  H a n a m a n a  O.

(Kosztorysy na żądanie gratis).

JKasło deserowe
najlepsze rozsyła codziennie świeże w 
paczkach Bcio hiłowych netto 9 funtów 
za złr. 4.50 oraz najlepszy ser stołowy 
9 funtów za 2 złr franko za pobraniem, 
z gwarancyą najlepszej obsługi M a - 

r y a  Ł a n b o w a , w  B r » e * k u .

Na Św. Mikołaja i Gwiazdkę

Nowości w galanteryi i w zabawkach dla dzieci
niezwykle tanio poleca magazyn firmy

Kauczyński & Oberski
Lwów, ui. Karola Ludwika, filia Halicka 6.

m

Bałłabanówka
stara czysta.

żytnia wódka

Karol Bałłaban
L w ó w  

nlica H alick a  )

bez
cukru i bez anyżu.

sezon:
1 po-Uirzymaliśiiy właśnie traimport 

lecamy po cenach najniższych
Rogóżki kokosowe

szczotkowe i plecione w różnych wiel­
kościach.

Chodniki kokosowe 
Chodniki z Linoleum 
Chodniki ceratowe

-,y kilku szerokościach “
Przedsciółki z Linoleum 
Przedściółki ceratowe
w różnych deseniach i rozmiarach.

Maty japońskie
na ś iany i przed łóżka.
Ceraty na stoły i meble

wszystko bardzo gustownie 
w wielkim wyb rze

Lwów ul. Hetmańska 1. 4 
obok cukierni W go  Grossa.

Triest via
wysyła

P e g a n
S. Francesco Nr. 6.

5 kilewez oplata cła i poczty 
paczki za pobraniem: 

K aw ę Ceylon . . 1 kg. 1 złr.
Portoriko . „ 1 „
Kuba . . .  „ 1 „
Malabar . . „ 1 „
Rio . . .  . „ 1 „
Santos . . .  „ 1 „

R o d w y n k i bez pes’ek „ — „ 
M igdały . . . .  „ 1 „
Oliw y 5 kg. blaszanka . 8 „
IŁyiri 5 kg. woreczek 1 „
Pom arańcz 5 kg. koszyk 1 „ 
Cytryn 5 kg. koszyk 1 „ 
H erbata Souchong 1 kg. 2 _ 
H erbata Kongo 1 kg. 4 
W in o  białe 100 litr. beczka 

Triest, od 30 złr. do 40 i wyżej 
D la pp. knpcAw rabat.

70
50
60
20
10

64
20

ct.

10
60
50
60

loco

Wałeczki elastyczne
do zaopatrywania

d r z w i  i  o k ie n  
W a l k i  g r u b e

do obijania ^rzwi.
K I T  i G I P S

polecają 
po cenach najniższych

F r i e i r i t - l i  i B e a c o c R
Lwów, ul. Hetmańska 4

obok cukierni W go  Grossa.

Pierścionki 
eąrfdynow*. obrąodd 

sspiiki ślubna, ambro atoła- 
na (ursfdownia cechowana) 

feoatpioiaa wyyrawy w kasat* 
haofc oma waecLkis btóatssry* 

.półsen Jtósa JMurwyiiMi 
jffifeńsr, Lwów, fłtffesS

T A K Ż E
i na spłaty częściowe

bez podwyższenia cen.
N ajtańsze źródło zaknpna  

wszelkich możliwych gatunków 
dywanów, firanek, portyer, oho- 
dników, kap, koców, kołder i 

der na konie.

Dogodność.
W Wiedniu
dąży, legalizacyi.

Papier z fabryki Czerlauskieg. Drukarnia Narodowa Staniałiwa M&meckiego

z a ła t w ia  wszelkie 
zlecenia kupna, sprze- 

wynajmu itd D o s t a r ­
c z a  wszelkie cenniki towarów wiedeń­
skich. W s k a z u je  adresa adwokatów, 
doktorów itd. F o s * u k n je  posady han­
dlowe, przemysłowe, reprezentacje tir 
wspólników, kapitalistów. I n f o r m u j e  
w jeżyku polskim o handlu, przemyśle i 
inn "eh szczegółach odnoszacrch się do 
Wiednia. Wyrabia patenty J ,  H i lk ń e r  

' W ie n .  Lange Gasse Ar, 44. Na odpo­
wiedź dołączyć R5 kr. w markach poczt. ____ ___ _______

i Ski — Lwów wi- Jiopwjiika L

Speeyalny oddział dla pra 
wdziwych perskich i oryental- 
nyoh dywanów i portyer. "Wy- 
sortowane dywany i portyery, 
tudzież wiele resztek chodni­
ków, po bajecznie niskich cenach.
Illustrowane cenniki gratis i franco.
Wszelkie listy i zapytania adresować 

należy:
Do zarządu W iedeń skiego  
M agazynu „AU LOITVItK“ we
Lwowie, ulica Sykstuska 1. 6., albo we 

Wiedniu, IX. Hahngasse nr. 33.

9.


